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POZNAŃ, 19 sierpnia.
Podczas gdy pisma słowiańskie, jak czeska 

Politik i Nazionale donoszą, że w c a ł ć j 
B o ś n i i już wybuchło powstanie, zaręczają dzien­
niki niemieckie, mianowicie N. f r. P r e s s e, że 
w doniesieniu tćm nie ma słowa prawdy. Podo­
bnie twierdzą jedne źródła, że z Czarnogórza, 
Serbii, Dalmacyi a nawet z Włoch nadciągają li­
czne posiłki ochotników do Hercegowiny, 
drugie natomiast wręcz temu przeczą. Wobec ta­
kich sprzecznych doniesień najlepiśj zapewne trzy­
mać się tego, co półurzędowa wiedeńska P o 1 i t i- 
scheKorrespondenz z dnia wczorajszego 
podaje. I tak potwierdza ona nasamprzód, że Bo­
śniacy także porwali za broń, że przecież prze­
strzeń zrokoszowanego kraju nie więcćj nad 20 mil 
wynosi. Dalćj dowiaduje się inspirowany ten or­
gan, że wojska tureckie, które, według telegramu 
z Dubrownika, wylądowały onegdaj w Klęku w ilo­
ści 1030 ludzi, nie mogą w głąb kraju wyruszyć, 
jakkolwiek naprzeciw nim wysłał basza z Mostaru 
1500 piechoty, 100 kawaleryi i dwa działa, ponie­
waż powstańcy silnie obsadzili wszystkie wąwozy, 
wiodące z Klęku do Mostaru. Przyjdzie zatćm 
prawdopodobnie do walki pod Miśliną. Tymcza­
sem załoga turecka w Trebinii usiłowała także 
onegdaj zrobić wycieczkę i przebić pas osaczają­
cych miasto powstańców, musiała wszakże po krwa­
wym boju, przyczóm kilka wiosek okolicznych zgo­
rzało, znów się cofnąć, nie dokazawszy niczego. — 
Otóż jedyne wiadomości, zdające się nosić niejakie 
piętno prawdy, jakie nas dziś doszły ze Wschodu, 
do których to chyba jeszcze dodać można, że we­
dług Politik w takim tylko razie jedno z mo­
carstw północnych i to Austrya zajęłaby zbrojnie 
w imieniu sułtana zrokoszowane ziemie tureckie, 
gdyby się okazało, że W. Porta nie zdolną jest 
powstania ani siłą oręża, ani odpowiedniemi refor­
mami i ustępstwami stłumić.

Z Hiszpanii, o którćj od dni kilku przy­
cichło w gazetach, przynosi najnowsza I n d ć p. 
beige nowinę, że p. Canovas del Castillo zamie­
rza w jesieni zwołać kortezów a tćm samćm znieść 
stan wyjątkowy, w jakim to państwo „konstytucyj­
ne“ od czasu zamachu jenerała Pa via się znajduje. 
W Madrycie spodziewają się, że do jesieni i Ka 
tslonia oczyszczona będzie z Karlistów, a reszty do­
kona nowy pobór wojska, na którego czele pono­
wnie król Alfons stanąć zamierza. Że zaś wypę­
dzenie Karlistów z Katalonii głównie od zdobycia 
twierdzy Seu d’Urgel przez Martinez Camposa za­
leży, przeto pocieszają się A’fonsiści rozgłaszaniem

po Europie telegramu, że „prawdopodobnie“ już do 
22 b. m. zdobycie to nastąpi. Niekorzystnie wszak­
że na dalsze operacye wojenne wpłynąć muszą do­
niesienia z H a v a n n y o wzmagającem się na ¿.ćj 
wyspie powstaniu, co zniewoli rząd madrycki do wy­
słania nowych tam dotąd posiłków.

W sprawie obsadzenia wakującego po śmierci 
lir. Gołuchowskiego namiestnictwa w G a 1 i c y i 
zwracamy uwagę na zamieszczony poniżćj list ko­
respondenta naszego krakowskiego, przyczóm nad­
mieniamy, że według Gazety Narodowćj 
hr. Alfred Potocki gotów jest przyjąć brzemię tak 
ważnego dla kraju i monarchii austryackićj urzędu, 
jeśli go korona nań powoła.

Ks. Biskup chełmiński ogłasza, jak do­
nosi Gaz. Tor., w Amtliches Kirchen­
blatt instrukcyą dla proboszczów o tworzeniu 
przełożeństw wyborczych do zbliżających się wyborów 
zarządów kościelnych i reprezentantów parafii. 
Przełożeni wyborów wychodzą następnie z Zarzą­
du i Rady, na ten raz zaś jako na początek mają 
być mianowani przez władzę biskupią w porozu­
mieniu z prezesem rejencyjnym. Ksiądz Biskup 
chełmiński wzywa przeto proboszczów, administra­
torów parafii, wikaryuszów lokalnych i misyona- 
rzy na stacyach, aby w przeciągu tygodnia podali 
mu po 5 osób z parafii, zdolnych do przełożeń- 
stwa przy wyborach, z wymienieniem tego, który­
by z pomiędzy tych pięciu kwalifikował się na 
przewodniczącego. Gdzie nie ma proboszcza, z ta­
kich parafii księża dziekani mają podać kandy­
datów.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z pod Haląźo, 16 sierpnia. 
(Proces o święconkę.)

Do czego to prawa majowe w swój elasty­
czności nagiąć się nie dadzą!

Królewski prokurator w Kościanie wytoczył 
proces ks. Merklowi z Kolniczek, że w wielką so­
botę święcił święconkę u pp. Nieradzióskiego 
i Wernera w Książu. Zaraz po Wielkiójnocy 
wskutek denuncyacyi p. Kubeczaka przesłuchiwano 
pomienionych panów wraz z ich żonami, a nie wie­
dząc na pewno, kto winowajca, wciągniono na chy­
bił-trafił i ks. Zmurę z Gogolewa. Dotąd nie 
masz w tóm nic tak zadziwiającego, szczególniój, 
że denuncyacye p. Kubeczaka zawsze bliższego

a skrupulatnego doznają uwzględnienia, ale co dzi­
wniejsza, to że królewski prokurator oskarżył te­
raz również owych dwóch panów „wegen vorsatzii- 
eber Bestimmung zu unbefugten Amtshandlungen", 
bo prosili ks. Merkla, by im w ich czterech ścia­
nach jajko wielkanocne poświęcił. (Nawiasowo 
mówiąc, szczęście że umarł on chory, u którego 
ks. Zmura był z wiatykiem, a za co na 30 marek go 
skazano, bo podług tójże analogii i on przed pro­
kuratora należy). Najdziwniejszą przecież pozo­
stanie to pewnie, że przeciwko oskarżonym, a więc 
i przeeiwko p. Wernerowi własna jego żona ma 
zdawać świadectwo obciążające. Lecz dzisiaj z Ho- 
racyuszem mówić trzeba: „Nil admirari."

W obozie p. Kubeczaka ma ztąd wielka podobno 
panować radość, mówię „podobno", bo katolicy nie 
turbując się wcale o niego, chyba przypadkowo coś 
o nim się dowiedzą. Jak na teraz p. Kubeczak zu­
pełnie zeszedł z widowni nawet najbliższćj — wsiąkł 
jakoś zupełnie.

Pan Massenbach naturalnie i ks. Merkla 
w czułój ma pamięci, a jak z korespondencyi od- 
bieranćj i wietrzącój się jeszcze na drzwiach wno­
sić można, będzie to po wyprowadzeniu w pole 
ciężkićj artyleryi 300 markowój sumka tak na 
2500 marek. Samo przez się rozumie się, że po 
bezskutecznćj egzekucyi, wszystkie dochody ple­
bańskie aresztem obłożone.

Kraków, 15 sierpnia.
(Sprawa namiestnictwa po hr. Gołuchowskim. — Lenar­

towicz.)
en Jeśli dzienniki lwowskie i wiedeńskie 

mają prenumeratorów w Poznańskióm, czemubyśmy 
się nieco dziwili, mogliście się już przekonać, jaka 
się odbywa gra między liberałami stolicy państwa 
a liberałami stolicy kraju, aby wyforytować na 
ważne stanowisko Namiestnika obecnego ministra 
dr. Ziemiałkowskiego. Zgodność ta między N. fr. 
Presse a Dziennikiem Polskim, 
Tagblattem a Ojczyzną jest rozczulająca, 
ale razem i niepokojąca. N. f r. Presse wy­
chwala p. Ziemiałkowskiego za jego polski patry- 
otyzm a niemiecki liberalizm, Dzienik Pol- 
s k i równa ministra bez teki z Czarneckim, mó­
wiąc: „że ani z soli ani z roli, ale z tego co 
mnie boli," Ojczyzna chwali go za to, że nie 
jest kandydatem konserwatywnego stronnictwa, 
co wszystko na wyłączności rodowćj opiera, i mó­
wi między innemi w jednym z wstępnych artyku­
łów, „że w nadziejach naszych jest spory kawał 
twardego gruntu."...

Pozwoliliśmy sobie tę próbkę stylistyczną 
przytoczyć, aby się raz jeszcze usprawiedliwić, że 
z podobnie zawiłych okresów nieraz można wydo­
bywać dążność, jakićj może redakeya nie chciała 
wyrazić. W odpowiedzi na jćj odpowiedź, jaką 
nas zaszczyciła na czele dziennika, upraszalibyśmy 
tylko, aby raczyła jaśnićj wyrażać swe myśli, bo 
doprawdy, nie łatwo przepłynąć te „wybujałe 
flukta" jćj zawiłćj argumentacyi.

Lecz wróćmy jeszcze do kombinacyi i po­
głosek w kwestyi następstwa po ś. p. hr. Gołu­
chowskim. Lista domniemywanych kandydatów 
jeszcze w czasie choroby Namiestnika krążyła 
z ust do ust. Na pierwszóm miejscu stawiono ży­
czenie, aby godność namiestnika mógł przyjąć brat 
cesarski Arcyksiążę Karol Ludwik znany z życzli­
wości dla naszego kraju, wychowaniec niemal hra­
biego Gołuchowskiego, protektor Akademii umie­
jętności. Oczywiście, że w razie, gdyby to stano­
wisko rządzcy kraju chciał przyjąć, jeden z sze­
fów biur musiałby zaiąć miejsce zastępcy i naj­
bliższego doradzcy. Ta kombinacya wszelako, choć 
w zasadzie pożądana, upada sama z siebie, bo w 
konstytucyjnym systemacie Namiestnik jest pod­
ległym ministerstwu, a brat cesarski nie mógłby 
przyjmować rozkazów bar. Lassera lub ks. Auer- 
sperga, zwłaszcza, że te rozporządzenia z jego 
usposobieniem i zasadami katolickiemi niełatwo 
mogłyby się pogodzić. Drugim kandydatem przez 
powszechny głos wskazywanym, jest hr. Alfred Po­
tocki, obecny marszałek sejmu. Mówią już o tóm 
dzienniki głośno, a pierwsza Gazeta Naród o- 
w a wybtąpiła z poparciem tćj kandydatury. To 
pewna, że przyjęcie tćj godności zależy jedynie od 
woli hrabiego Potockiego, bo zaufanie osobiste ce- 

• sarza już dawno na tę posadę go naznaczyło. Nł 
' stanowisko marszałka łatwo znaleść by można za- 
' stępce, wymieniają nawet dwóch kandydatów hr. 
Ludwika Wodzickiego i hrabiego Włodzimierza 

1 Dzieduszyckiego. Nikt nie ma takich wpływów 
‘ i powagi w Wiedniu, nikt równego miru wobec

■ wszystkich stronnictw w kraju, co hrabia Alfred.
■ Brak rutyny biurowćj zastępuje tu wypróbowane 
!już doświadczenie polityczne; zresztą więcćj cbo- 
; dzi o osobistą powagę Namiestnika, coby mogła

być tarczą dla kraju przeciw zamachom centrali­
stycznym, niżli o samo kierownictwo urzędowego 
aparatu, do którego wystarczają siły teraźniejszych 
radzców namiestnictwa jak pan Bartmański i inni.

Dziennik Polski wystąpił z kandydaturą 
dr.Ziemiałkowskiego w sposób jednak tak niezręczny, 
który tylko tćj kandydaturze zaszkodzić a nie po- 
módz może. P Ziemiałkowski jest już kandyda-

Kuryer literacki.
Historyą Unii Kościoła ruskiego z Ko« 

ściołem rzymskim. Napisał ks. Edward 
L i k o w s k i, lic. teol., prałat domowy Jego Świą­
tobliwości, regens i profesor w seminaryum ducho; 
wnśm poznańskióm. — W Poznaniu, M. Lei t- 
g e b e r i S p Nakładem i drukiem J. Leitgebra, 
1875, stron. 287, in 8vo.
Niedawno jeszcze temu nikt się u nas Ko­

ściołem unickim nie zajmował. Grzeszne niedbal­
stwo albo uprzedzenie, które tak ciężko zaważyły 
na szali losów unii wtedy, kiedy Ojczyzna nasza 
niepodległa mogła jćj była tyle pomódz do rozwi­
nięcia się i do utrwalenia, przeciągnęły się aż po 
za upadek kraju tak, że nawet gwałty dokonane 
za cara Mikołaja, że nawet głos skargi i ostrze­
żenia, podnoszący się za Grzegorza XVI z Waty­
kanu, nie zdołały rozbudzić społeczeństwa polskie­
go z niepojętćj obojętności. Wogóle bardzo mało 
w Polsce o unii pisano, a to co pisano, mało kto 
czytał. Autorowie uniccy byli w wyraźnćj nieła­
sce i jeszcze przed laty piętnastu rzadko się na­
potykało kogoś, coby znał ostatnie ważne dzieło 
unickie, nie dość krytycznie, ale uczciwie napisaną 
pracę historyczną Stebelskiego: Dwa w i e Lk i e 
światła na horyzoncie Połockim 
która przed kilku laty za staraniem redaktora 
PrzegląduPoznańskiego przedrukowaną 
została we Lwowie. Dopiero, gdy O. Augustyn 
Theiner ogłosił w r. 1842 swoje dzieło: Koleje 
Kościoła katolickiego dwóch obrząd­
ków w Polsce i Rosyi i gdy wyszła książka 
d’Horrera, zwróciła się uwaga na te straszne dzieje 
prześladowań i męczeństw na Litwie i Rusi.

Przegląd Poznański pierwszy u nas 
sprawę unii poruszył, przez lat blisko dziesięć za­
mieszczał historyczne rozprawy, jak Dzieje 
d y e c e z y i c h e ł m s k i ć j lub Szkice dzie- 
jow Kościoł a ruskiego Bartoszewi­
cza, dalćj Wyjątki z rękopiśmiennego 
żywota św. Józafata przez ks. Szy­
mańskiego, Poselstwo do Sykstusa

IV, Podróże Sołtana i rozmaite dokumenta. 
Przegląd Poznański przestał wychodzić 
i znowu ucichło tak, że trzeba było nowych nie­
szczęść unickiego Kościoła , aby nieco uwagi pu- 
blicznćj w tę stronę zwrócić. Kiedy już dyecezya 
chełmska zaczęła się chylić ku upadkowi, jęły się 
pojawiać artykuły o unii w Tygodniku ka­
tolickim. Późnićj ks. prałat Likowski miał 
szereg prelekcyi o historyi unii i wyszła u księdza 
Bażyńskiego książeczka : Rusin, Polak i Mo­
skal. W końcu ks. Chotkowski czytał o Me­
tropolicie Weliaminie Rutskim w Tow. Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu rozprawę, która się potćm 
w Warcie ukazała. W innych częściach Polski 
lub na obczyźnie Heleniusz ciągle a serdecznie 
w publikacyach swoich a zwłaszcza we Wspom­
nieniach narodowych przeszłość unicką 
krajowi przypominał. Wpierw jeszcze ks. Hipolit 
Terlecki chwycił się gorąco sprawy unii i tylko 
szkoda, że kierunek swój namiętnością wykrzywił. 
Co się zaś tyczy O. Kajsiewicza, dał on nadobny 
wyraz współczuciu swemu i w mowie na nabożeń­
stwie żałobnćm za Kardynała Lewickiego i w ka­
zaniu na cześć św. Józafata podczas uroczystego 
triduum po kanonizacyi odprawionego.

Ogłoszono także w epoce kanonizacyi św. Jó­
zafata parę nie złych biografii łacińskich, włoskich
1 francuzkich tego świętego.

Za granicą krom O. Theinera wielce się 
sprawie unii zasłużył O. Martynow przedrukami 
swojemi dzieł Kulczyńskiego i Suszy, rozprawami 
umieszczanemi w Etudes de théologie, 
artykułami w Acta sanctoruma mianowicie 
swoim Annus ecclesiasticus graeco- 
slavicus.

Najobszerniejszą przecież i najdokładniejszą 
pracą przysłużył się po kilkuletnich starannych 
studyach, przy pomocy O. Waleryana Kalinki 
przedsięwziętych, Benedyktyn Dom Guepin, autor
2 tomowćj monografii św. Józafata, która pod ko­
niec roku zeszłego wyszła na widok publiczny. 
Książka to znakomita i myśmy już obszerną zdali 
z nićj sprawę.

Nie wspomnieliśmy tu ani o miernćj książce

wedle Nestora, który niezawodnie najwiarogodniej- 
sze o tym wielkim wypadku podaje szczegóły. 
Autor nasz wybrał najdramatyczniejsze okoliczno­
ści i piękną z nich całość utworzył.

Z kolei zwraca się do odparcia drugiego wy­
mienionego przez nas powyżćj fałszu i tu musi- 
my się nieco obszernićj nad jego wywodami za­
stanowić.

Ks. Likowski pisze: „Niepodobna twierdzić, 
żeby Ruś, która dopiero w drugićj połowie X wie­
ku do wiary chrześciańskićj się nawróciła, zaraz 
na początku dla tego, że z Carogrodu wzięła 
chrześciaństwo, schizmatycki miała kierunek. Toć 
sam Carogród w wieku X w jedności i zgodzie 
żył z Rzymem, potępiwszy na ósmym soborze po 
wszechnym dyzunię Focyusza. Uprawnionóm na­
tomiast jest pytanie, jakie stanowisko względem 
Rzymu zajął Kościół ruski od czasu, jak Carogród 
za sprawą Michała Cerularyusza w połowie XI 
wieku od Rzymu się odszczepił... Uniccy i łaciń­
scy pisarze oświadczają się i potćm jeszcze za 
unią Kościoła ruskiego z Rzymem, mimo odszcze- 
pieństwa Carogrodu: i my to zdanie podzielamy 
o tyle, że przyjmujemy jedność Rusi z rzymskim 
Kościołem aż do końca XI wieku... O stósunku 
cerkwi ruskićj do Rzymu i Kościoła zachodniego 
w wiekach XII, XIII, XIV i XV aż do soboru 
Florenckiego podzielone są zdania pisarzy. Wszy­
scy pisarze uniccy i ogół pisarzy łacińskich kato­
lickich przemawiają znów za nieprzerwaną unią 
Kościoła ruskiego z rzymskim. Przeciwnie utrzy­
mują pisarze schizmatyccy. Tym razem przechy­
lamy się raczćj na stronę ostatnich.“

Zdanie to ks. Likowskiego wydaje nam się 
za absolutne, ile, że godzi się twierdzić, iż ważna 
ta kwestya nie jest jeszcze dostatecznie zbadana. 
Źe patryarchów brali Rusini ze Wschodu, to nie 
ulega wątpliwości, wszelako fakta historyczne po- 

i kazują, jako społeczeństwo ruskie nie miało za- 
• miaru zerwać stanowczo z Zachodem i choć 
zawsze dbało o swą narodową odrębność, chwiało 
się to w jedną to w drugą stronę. Małżeństwa 

I księżniczek ruskich z książętami łacińskimi bez
Rusi opowiada ks. Likowski’ żadnych dyspens z Rzymu napotykamy jeszcze

Gustego, ani o pracach świętojurców Harasiewicza 
i Malinowskiego, w duchu niechęci i zawziętości 
przedsięwziętych, bo chodziło nam tylko o zwróce­
nie uwagi na długotrwałe niedbalstwo Polaków 
i na pewien zwrot, jaki się obecnie widzieć daje. 
Nie wspomnieliśmy również o ważnych publika­
cyach moskiewskich, dawniejszych Bantysza Ka- 
menskiego i nowszych, jak Akty otnosiasz- 
czyjasia kistorii Rossii, tudzież A r - 
chiw jugo zapadłćj Rossii, bo to są 
publikacye przeciwnego obozu, które znać konie­
cznie trzeba, ale o których bliżćj rozwodzić się nie 
mamy obecnie powodu.

Dzieło ks. Likowskiego powstało z odczytów 
miewanych zimą w r. 1874 w pałacu Działyńskich, 
albo, żeby jeszcze głębićj sięgnąć, z kajetów, któ­
re jako nauczyciel historyi kościelnćj w semina­
ryum tutejszćm dla uczniów tegoż seminaryum 
przysposobił. Znać w nióm pracę sumienną, chęć 
zbadania wszystkich kwestyi spornych w źródło­
wych zabytkach i ostrożność, aby się ustrzedz 
błędów dawnych przepisywania. Redagując swoje 
odczyty autor, znacznie je rozszerzył i starannie 
uzupełnił; końcowe zwłaszcza opowiadanie od sy­
nodu Zamoyskiego aż do naszych czasów prawie 
całkićm a z wielką dla czytelników korzyścią 
przerobione zostało.

Cała książka napisana jest przystępnie, jasno 
i potoczyście. Nie powiemy, żeby przywiązywała 
ciepłćm lub uderzała kolorytem, ale za to jest po­
ważna, wolna od wszelkićj deklamacyi i każdą 
rzecz po prostu a właściwie przedstawia.

Opowiadanie zamyka się w IX rozdziałach, 
które obejmują historyą Kościoła ruskiego od na­
wrócenia się Rusi aż do chwili obecnćj.

W rozdziale I rozbiera ks. Likowski dwa 
fałsze historyczne, jakiemi się posługuje Moskwa 
a mianowicie, że Rusini a Moskale jednćj są na­
rodowości, powtóre, że Ruś od przyjęcia chrze- 
ściaństwa aż do unii Brzeskićj w rozbracie z Rzy­
mem pozostawała i zbija je obszernie, opierając się 
co do pierwszego punktu głównie na poszukiwa­
niach Duchińskiego.

O nawróceniu
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tem liberalno-wiernokonstytucyjnego stronnictwa 
w Wiedniu; lecz jako poseł i jako minister do­
wiódł, że zanadto ulega serwilistycznie naciskowi 
z góry, aby kraj mógł mieć w nim zaufanie. Zre­
sztą liczyć on tylko może na poparcie bezwyzna­
niowców krajowych i wiedeńskich, może być kan­
dydatem jednego stronnictwa, ale nie przedstawia 
żadnych rękojmi i przymiotów, jakichby wymagało 
to stanowisko tak wobec monarchy, jak wobec 
kraju.

Straszą tutaj także przysłaniem br. Possingera, 
kierownika rządów w Morawie. Wprawdzie br. 
Possinger Choborski jest niemal Polakiem i zna 
stósunki naszego kraju dokładnie, nie żywi do nie­
go niechęci, ale jest tylko uneędnikiem, byłby pro­
stym wykonawcą rozkazów ministeryalnych. Nomi- 
nacya jego najprzykrzejszeby tćż z tego względu 
wywołała wrażenie. Zresztą br. Possinger nie jest 
wcale skłonnym do porzucenia swego spokojnego 
stanowiska w Morawie na bardzo niewygodne 
w Galicyi.

Jeszcze dwóch innych kandydatów ze sfer 
urzędowych: pan Filip Zaleski, syn zmarłego na­
miestnika Wacława Zaleskiego, sekretarz ministe- 
ryalny przy Ziemiałkowskim, i pan Bartmański, 
radzca namiestnictwa. Lubo przeciw osobistościom 
tych dwóch zdolnych urzędników nic się nie da za­
rzucić, to jednak nominacya jednego z nich byłaby 
dowodem, że stanowisko odrębne Galicyi jest za­
grożone przez gabinet centralistyczny. Najwięcćj 
prawdopodobieństwa ma więc za sobą nominacya 
hr. Alfreda Potockiego i dodać trzeba, że ze wszy­
stkich byłaby najodpowiedniejszą.

Jak przed paru tygodniami o uzdrowienie, tak 
obecnie o spokój duszy śp. Gołuchowskiego odby­
wają się żałobne nabożeństwa w całym kraju.

Kraków podejmował w tych dniach Teofila 
Lenartowicza na bardzo licznćj uczcie. Brakło 
tam wprawdzie miejscowych znakomitości litera­
ckich i naukowych, które używają wakacyi. Przy 
obiedzie posypały się liczne mowy i bardzo świe­
tne wiersze. Całe zebranie wśród wielkiego wzru­
szenia rozeszło się. Bliższe szczegóły poda wam 
zapewne feletonowy korespondent.

Kuiw miejscowy i proracmaio.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczy! nadać radzcy 

sądu powiatowego panu v. Bismarck w Nowśm w po» 
wiecie świeckim order czerwonego orła III klasy z pę­
tlicą.

* Sejm prowincyonalny Wielkiego Księstwa Poznam 
skiego otwartym będzie dnia 3 października rb.

* Od lat kilku nie pamiętamy w Poznaniu tak 
gwaltownéj burz y, jak wczorajsza, która po nieznośnym 
upale nawi dziła około 9% wieczorem miasto nasię 
i trwała blisko % godziny. Błyskawica po błyskawicy 
rozświecala cienie nocy, i to nie w tćj lub owej stronie 
się pokazując ale całe niemal obejmując niebiosa; deszcz 
lał się potokiem, tak że po domach cisnęła się woda 
przez okna do p ,kojów ; ciężki grzmot rozlegał się bez» 
ustannie a od czasu do czasu uderzały gromy; naliczyli» 
śmy kilka piorunów, które uderzyć musiały w okolicy 
Wildy.

* Głogowski Stadt und Landbote podaje na« 
stępującą wiadomość, za którą wszakże zadnéj na siebie 
nie bierzemy odpowiedzialności. Dwóch żołnierzy z 1 ba­
talionu 59 pułku stojącego załogą w Głogowie, umarło 
na apopleksyą sen ową, ponieważ kapitan kazał obnażo­
ne piersi upadających od znużenia żołnierzy polewać 
zimną wodą Kapitan otrzymał od swego pulkownb 
ka natychmiast urlop.

* Na pogrzeb sześciu żołnierzy w Biławaeh, którzy 
w wspólnym spoczęli grobie, zgromadziła się wielka licz» 
ba okolicznych mieszkańców i prawie cała łndność wiel- 
kiéj wsi Biław’y. Dotychczas nie mamy dostatecznego 
wyjaśnienia, co głównie spowodowało nagłą śmierć tylu 
ludzi, czy zbytni pospiech, czy jaka nieostrożność żoł-

i w wieku XII i wieku XIII. Przyjazne stósunki 
dyplomatyczne z Zachodem istniały aż do najazdu 
Tatarów, a nawet i potćm i śmiało można przypu­
ścić, »że dopiero upadlająca mongolska niewola 
krom innego zepsucia i schizmę wśród Rusinów 
utrwaliła.

W szlachetnćj chęci zachowania bezstronno­
ści, ks. Likowski usuwa albo zmniejsza argumenta 
o osiedleniu się O. Antoniego pod Nowogrodem, 
o prawowierności św. Eufrozyny i św. Parascewii, 
i o dążnościach katolickich Biskupa Cyryla Słu- 
pnika.

Co się tyczy pism tego ostatniego, gdyby je 
ks. Likowski sam był zbadał, zawierzylibyśmy jego 
sumienności i zmysłowi krytycznemu. „Pisma te", 
powiada, „są wyłącznie treści ascetycznćj i moral- 
nćj." Zgoda, ale dopiero porównywając je z.pi­
smami owćj epoki rzymskiego i schizmatyckiego 
kierunku, możnaby się przekonać, gdzie Cyryl 
czerpał natchnienie i w jaką stronę zwracały się 
jego uczucia.

Mamy nadzieję, że w dalszych badaniach 
swoich ks. Likowski wróci do tych wątpliwości 
z prostotą i bez uprzedzenia, że starannie odczyta 
wszystko, co u Bolandystów na kilku miejscach 
o tćj rzeczy napisano i że w końcu zapatrywanie 
swoje zmodyfikuje.

I podróż Cemiwlaka na sobor do Konstancy! 
potrzebuje jeszcze lepszego wyjaśnienia. Naszćm 
zdaniem, nie ma żadnego powodu mniemać, że 
Cemiwlak nie pojednanie dwóch Kościołów, tylko 
zamiar nawrócenia Papieża do cerkwi wschodnićj 
miał na względzie. Od soboru Lugduńskiego my­
ślano ciągle o unii, i gdyby na tronie cesarskim 
na początku wieku XVI zasiadał jaki poważny 
monarcha a nie lekkomyślny Zygmunt, który na 
zjeździe w Łucku nieprzyzwoite rzeczy Rusinom 
prawił, już przed soborem Florenckim byłoby się 
wiele trudności załatwiło.

O soborze florenckim i o udziale, jaki w nim 
mieli metropolita Izydor, Bessanon i przewrotny 
Marek z Efezu, dalćj o powrocie Izydora z Rzy­
mu, o jego zjeździe z Władysławem Warneńczy­
kiem i o jego pobycie w Moskwie, gdzie go 
Wielki kniaź Wasyl za odstępcę ogłosił i uwięził,

pierzy albo przełożonych, czy też co innego. Do ‘P o s. 
Z tg piszą, źe żołnierze, którzy zostali po drodze, byli 
pijani (!); wedle innych doniesień w Biławaeh jedna kom» 
pania godzinę cala czekać musiała wśród upału na słoń« 
cu, zanim jćj rozdano bilety kwaterunkowe.

* Przed kilku dniami ogłosił jakiś Lindner, że mo­
że zatrudnić znaczną liczbę robotników w Wilhelmshafen 
i to bardzo korzystnie. Na to wezwanie zebrało się yfrielu 
robotników z okolicy Poznania na dworcu kolei,' gdzie
ich nieznajomy jakiś zapewniał, że w Wilhelmshfen 3_4
grzywien dziennie zarobić mogą. Ponieważ jednakże p. 
Lindner, właściwy przedsiębiorca się nie zjawiał, dla te 
go władza zatelegrafowała do jego brata w Berlinie, któ­
ry odpowiedział, że mu pobyt brata nie wiadomy. Z tru» 
dnością t lko udało się namówić robotników do powrotu, 
gdyż doznany zawód a po prostu żart, który sobie z nich 
jakiś niesumienny zrobił człowiek, bardzo szkodliwie na 
ich wierno poddańcze wpłynęły usposobienie. Jednego 
z nich, który czując się powołanym do roli trybuna pu­
szczał się na podburzające mówki, policyanci odprowa­
dzili do kozy.

* W Mogilnie, jak donoszą do O s t d. Z t g, otruł 
się znany pod nazwiskiem Goldgräbera albo Buchhaltera 
robotnik kwasem karbolowym. Pomocnik lazaretowy 
Fryckowski używał go do pomocy w lazarecie, gdzie 
Goldgräber dorwawszy się jakiejś zapieczętowanej flaszki, 
mniemając, że to wódka, potężnym haustem skrócił dni 
swego żywota.

* W Łabiszynie zabił parobek Bużała, swego pana 
poborcę cła na żwirówce, Kozińskiego, kłonicą. Sekcya 
zabitego odb 'dzie s ę jutro.

* Szkice krakowskie nader pochlebnie wspominają 
o gabinecie aicneoiogicznym wszechnicy Jagiellońskiej, 
którego wartość z dniem każdym się podnosi. Dział 
wykopalisk sł o w i a ń s k i c h , etruskich, rzym« 
s ki ch, greckich i f en i c.k i ch ma być bardzo bo- 
g.ito reprezentowany, również gala, zawierająca zabytki 
ś edniowieczne i z ostatnich dwóch stuleci mieści w so» 
bie okazy wielkiśj artystycznej wartości. Autor arty» 
kołu narzeka na mały udział, jaki w zwiedzaniu gabinetu 
bierze publiczność galicyjska; najliczniój zaglądają do 
n ego goście z zaboru pruskiego i moskiewskiego. Mo­
żemy szanownezo autora zapewnić, że i u nas nie lepićj 
sę dzieje; zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nank Poznań­
skiego częściój zapewne oglądają twarze braci galicyj­
skiej, z Królestwa i Prus, an żeli Poznaniaków. Cenne 
zbiory gabinetu archeologicznego w Krakowie w zna- 
c nćj części zawdzięczają wzrost swój prof. Łepkow. 
skiemu.

* Komitet uroczystości czerniowieckiój pod przewo» 
dnictwem marszałka krajowego, p. Kochanowskiego, ogła­
sza program uroczystości, z którego na uwagę zasługuje 
dzień wtóry. 4 października:

„Msza uroczysta; złożenie hołdu cesarzowi przez 
reprezentacye miast, gmin i korporacye pod prze­
wodnictwem marszałka Kochanowskiego; uroczysty 
pochód; odsłonienie pomnika Austryi; otwarcie 
nniwersjtetu wedle ceremoniału, nadesłanego z mi» 
nisteryum oświaty; bankiet w wili; iluminacya 
urasta; pochód uczniów z pochodniami.'
* W Warszawie zamordowano w przeszłą sobotę 

panią Karolinę z Tymowskich Grodzicką, wła­
ścicielkę kilku domów w Warszawie i majątku ziemskie» 
go Garki w Piotrkowskićm. Zmarła była wdową, liczącą 
lat 56 wieku; podejrzenie popełnienia morderstwa pada 
na stróża domu Jozefa Ł., którego wraz z żoną areszto­
wane. Zamordowana zostawiła testament, w którym 
oprócz legatów dla członków swój rodziny, przeznacza 
sumę wynoszącą około 100,000 rnbli na rozszerzenie ko« 
ścioła św. Alexandra na placu Trzeoh Krzyży w Warsza­
wie. Policya nadzwyczaj czynnie i entrgicznie zajmuje 
się śledztwem.

* Gazecie Polskiej katolickiej w Chicago dono­
szą z Detroit pod dniem 15 lipca, że Jan S z e rnań< 
ski z White Kock przerżnięty został na dwoje piłą 
w tartaku w Port Hope. — Wedle tćjże gazety odbyła 
się dnia 25 lipca na czesko-polskim cmentarzu w Chi­
cago wielka msza św. śpiewana. Po nabożeństwie nastą» 
piła familijna zabawa.

* P. Julian Grzybowski, mechanik warszawski, otrzy­
mał od rządu StaBÓw Zje moczonych patent na ulepszoną 
przezeń gospodarską s kawkę do ognia.

* W korespondencji z Cincinnati do Gazety Pol- 
skiśj katolickiej czytamy, że tamtejsi katolicy 
Polacy nabyli w marcu o r. kościół protestancki, sprze­
dany z powodu kłótni pastora z parafianami, za niską 
stósunkowo cenę 8275 dolarów. W sześć tygodni po 
kupnie kościoła odbyło się uroczyste, bardzo świetne po­
święcenie. Dług ciężący na kościele w ilości 5800 dola­
rów spodziewają się rodacy nasi spłacić najdalśj w 2 
latach.

* Panra Natalia Keszko, narzeczona księcia Milana 
Serbskiego, ma pochodzić, jak się dowiaduje Oj czy zna, 
od Wasilka na bukowcach, który za podejmowanie So­
bieskiego, gdy ten ciągnął na Turka, otrzymał szła-

mamy w książce ks. Likowskiego wystarczającą 
opowieść.

W obrazie usiłowań Stolicy Apostolskićj około 
skłonienia Moskv.y i Rusi do unii po soborze Flo­
renckim, ks. Likowski wspomniał zaledwo o wa­
żnćm poselstwie z Rusi do Sykstusa IV Papieża 
i nie podał ani treści dokumentu poselstwa (wy­
drukowanego wPrzeglądzie Poznańskim, 
w przekładzie z oryginału, znajdującego się w ar­
chiwum watykańskićm) w dodatku, ani nazwisk 
ważnych osobistości, podpisanych na akcie w ciągu 
swojćj narracyi. Wpływ Heleny, żony króla Ale­
ksandra, a raczćj jćj gwałtownego ojca, tak fatal­
ny dla unii, dobrze oznaczył nasz autor. Zbyt 
mało jednak zuajdujemy u niego szczegółów o lo­
sach ruskie o i moskiewskiego Kościoła aż do 
czasów Stefana Batorego; bądź co bądź wielce jest 
sprawiedliwa uwaga następująca: „Do upadku 
unii na Rusi w XVI wieku przyczyniły się także 
oprócz wpływów moskiewskich carówny Heleny, 
jćj popów, biskupów i archimandrytów, przez nią 
na Rusi osadzonych, w nie małym stopniu w tenże 
czas przypadające rozdwojenia w Kościele zacho- 
duim, herezye Lutra, Kalwina, Socyna, mające 
w Polsce i na Litwie od samego początku mno­
gich zwolenników, a wszędzie powagę Stolicy Apo- 

, stoiskićj najmocnićj podkopujące. Widok tego 
smutnego stanu Kościoła zachodniego nie oddzia­
ływał zaiste korzystnie na Kościół ruski. Do te­
go dodać trzeba, że królowie polscy, Zygmunt I 
i Zygmunt August obojętnie patrzeli na wzmaga­
jącą się schizmę na Rusi i że Stolica Apostolska, 
aż nazbyt walką ze świeżo p iwstałemi herezyami 
w Niemczech i w Szwajcaryi zajęta, nie misła 
cząsu zwrócić uwagi na to, co się w Kościele ru­
skim działo."

Postać Iwana Groźnego, od którćj żaden z pi- 
szących oczu jakoby odwrócić nie może, tak jest 
w nićj coś przerażającego a zarazem urzekającego, 
pociągnęła i księdza Likowskiego tak, że jćj kilka 
stronnic poświęcił *). Spieszymy powiedzieć, że 
o wojnie moskiewskićj Stefana Batorego i o wy

*) Żałujemy tylko, że o boh&terskiój obronie No- 
wogorodu, o Pimenie i Marcie Boreckićj zbyt krótką uczy­
nił wzmiankę,

chectwo polskie. Nazwisko Keszko jest przy-1 
romkiem, z powodu t tyłości jednego z członków tćj ro- 1 
dżiny. Tymczasem urzędowe białogrodzkie Srbske No­
vine, ogłaszając zaręczyny księcia i sławiąc narzeczoną, 
jako „wychowaną w wierze ludu serbskiego i w języku 
bratnim rosyjskim“, nazywają ją Koszko, nie zaś Keszko; 
jednak zapewniają dzienniki wiedeńskie, że w ciągu ca­
łego jój pobytu w Wiedniu, nazywały ją osoby jćj domu 
Keszko.

* Kalendarz. Jutr>, w piątek, dnia 20 sierpnia 
św. Bernarda. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 51, zachód o godz. 7 minut J5. Długość 
dnia 14 godzin 39 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 20 sierpnia 
1518 poselstwo do cesarza niemieckiego w sprawie Krzy­
żaków. — 1672 Turcy biorą Kamieniec. — 1719 ślub Au­
gusta III z Maryą Józefą. — 1733 pogrzeb Jana III, Ma­
ryi Kazimiery i Augusta II.

Wiadomości ijoittyessio.

Berlin, 18 sierpnia. [Nuncyusz 
w Monachium. — Wiadomości bieżące.] 
Wybory bawarskie dużo jeszcze krwi napsuja 
w Niemczech i służyć będą za powód do rozmai­
tych napaści na katolików. W krótkim zaraz cza- 
si;; po niepomyślnych dla stronnictwa liberalrego 
wyborach podnosiły się głosy przeciwko nuneyu- 
szowi w Monachium, zwalając nań całą winę klę­
ski liberałów, przypisując mu moralne autorstwo 
listów pasterskich i całćj agitacyi partyi patryotów 
i katolików. Bezrozumne te zaczepki poddawać 
mogła li tylko ślepa nienawiść przeciwko wszyst­
kiemu, co katolickie, boć każdy nieuprzedzony 
przyznać musi, że Biskupi i katolicy bawarscy, 
patrząc na nieszczęścia walką kulturną w Prusach 
wywołane, bardzo dobrze wiedzą, jakiby los ich 
czekał, gdyby pozwolili u siebie gospodarować li­
beralizmowi. Teraz znowu Nat Z tg, organ 
największćj powagi i przodownik w całym chórze 
mniejszych i większych krzykaczy liberalnych, ko­
rzysta z ogólnego rozdrażnienia, aby wydobyć na 
tapet sprawę posła bawarskiego u Stolicy A' ostoi 
skićj i nuneyusza apostolskiego w Monachium, 
a zwłaszcza na ostatniego rzuca się z taką za- 
palczywością, żebyśmy sobie ubliżyli, powtarzając 
rzucane nań obelgi. Pocóż to, woła, utrzymuje rząd 
bawarski posła u Stolicy Apostolskićj, czy na to, 
aby w zamian utrzymywano przy jego boku naj­
niebezpieczniejszego agenta, największego nieprzy­
jaciela swego ? Cel tćj napaści jasny dla każdego. 
Przynajmnićj jakąś korzyść chcą liberały odnieść 
z klęski wyborczćj — usunąć z Niemiec ostatniego 
przedstawiciela n-ienawistnćj sobie głowy Kościoła 
katolickiego.

W sprawach politycznych wielka jest obecnie 
posucha. Za to w Prusach tćm głośnićj rozlega 
się żal i płacz za rozpędzanymi na wszystkie stro­
ny świata zakonnikami. Germania zapełnia 
niemal wszystkie łamy temi bolesnemi wiadomo­
ściami o zamykaniu klasztorów, kościołów klasztor­
nych, żegnaniu się zakonników z krajem ojczystym. 
Jak pogodzić z prawem o zakonach, które aż do 
1 grudnia na status quo zezwala, to spieszne już 
dzisiaj uprzątanie zakonów, nie wiemy.

W Bremen zbiera się od 21 do 24 sierpnia 
sejm dzienrikarzy. Ważniejsze sprawy, które będą 
przedmiotem obrad, są następujące: 1. Wniosek, 
aby sprawozdania, podające prawdziwe wiado­
mości o publicznych sprawach sądowych, były wol­
ne od wszelkićj odpowiedzialności; 2. wniosek 
o usunięcie resp. ograniczenie przymusu świa­
dectwa; 3. o znaczeniu i konieczności zachowania 
w prasie bezimienności; 4. o założeniu kasy po- 
mocniczćj dla dziennikarzy; 5. o założeniu biura, 
któreby się zajmowało umieszczaniem dziennikarzy, 
i inne mniejszego znaczenia.

słaniu Possewina nie powtarza nasz autor utar-1 
tych baśni i oskarżeń, tylko rozważnie bada oko­
liczności i zatwierdza zdanie najnowszćj history- 
cznćj krytyki.

Słusznie twierdzi ks. Likowski, że od połą­
czenia Litwy z Polską nastał na Rusi zwrot po­
myślny, że jednak aż do czasów Zygmunta III do­
bre chęci pewnćj części Rusinów Zachodu mało 
wydały owoców. Dopiero za tego monarchy chęci 
owe wydobyły się na wierzch, spotężniały i doj­
rzały. Należało tylko, nasżćm zdaniem, pomyślny 
ten zwrot odnieść nieco dalćj i powiązać z wiel- 
bićm oddziałaniem, jakie w całym Kościele kato­
lickim w epoce Soboru Trydenckiego nastąpiło. !

Znaczenie bractw w Kościele ruskim we wie- 
i ku XVI dobrze zrozumiał i należycie ocenił nasz 
autor. Rzeczywiście w nich się skupiało i z nich 
rozchodziło prawdziwe życie religijne. Sprawiedli­
wie także a z wszelką wstrzemięźliwością oznaczył 
wpływ i rolę Piotra Skargi. p

O Unii Brzeskićj ze szczegolniejszćm autor 
opowiada staraniem. Znać, że z miłością rozpa­
trywał się w przedmiocie, że się z nim doskonale 
zapoznał; że mu swojsko wśród znamienitych po­
staci Michała Rahozy, Hipacego Pocieja, Cyrylla 
Terleckiego, Karnkowskiego, Maciejowskiego i So- 
likowskiego, że przeniknął powody oporu i niechęci 
księcia Konstantego na Ostrogu i że pojmuje, z jak 
serdeczną uciechą Papież Klćmens VIII temu świę­
temu dziełu błogosławił.

Rozdział IV, poświęcony obronie synodu Brze­
skiego, opowiadaniu o prześladowaniach, jakich 
unici ze strony schizmatyków doznawali, o fatalnym 
wpływie księcia Ostrowskiego, pod którego opieką 
rozsiedli się na Rusi paszkwilarze, jak aryanin 
Broński, kleryk ostrogski Stefan Zyzani i tylu in­
nych, i o namiętnościach a podstępach, jakie na­
wet Leona Sapiechę na chwilę omamiły, a dopro­
wadziły do męc eństwa św. Jozafata, jest żywo 
i w pociągający sposób napisany. Autor nie znał 
jeszcze dzieła Dom Guepina, a jednak bardzo do­
statecznie o młodości Welamina Rutskiego i Joza­
fata Kuncewicza, o przeszkodach, z jakiemi oba do 
walczenia mieli, o reformie, którą pierwszy z nich 
do zakonu bazyliańskiego wprowadził, o wyniesie-

Sejm prowincyonalny w Nadrefiskiéj prowin- 
ayi został powołany na dzień 29 bm. Sejm pro- 
wincyi hanowerskićj będzie otwarty’podlug doniesie 
nia P r o v. Co r. prawdopodobnie 12 września ; 
sejmy W. Ks. Poznańskiego, prowincyi 
szlezwicko-holsztyûskiéj, sejmy w Kassel i Wiesba­
den 3 października.

Przy wyborach do sejmu pruskiego w okręgu 
wyborczym Kirchhain-Franckenberg otrzymał Ha­
senkampf (nacyouał-liberał) 72 głosy, Bronna (po­
stępowiec) 44 głosy.

Rzeźbiarz Bändel, twórca wielkiego pomnika 
Arminiusza, który dzisiaj Niemcom zawraca głowę, 
otrzymał oprócz orderu koronnego trzeciéj klasy 
rentę roczną płatną aż do śmierci 12,000 marek; 
po śmierci zaś wdowa pobierać będzie rocznie 
6000 marek.

Hr. Münster, ambasador londyński, pojechał 
dzisiaj do Warcina.

* Wiedeń. [Jubileusz Kardynała 
Teren koczy.] Zaledwie ucichły uroczystości w Pra­
dze, abści nowy w cesarstwie austryackiém przygo­
towuje się obchód jubileuszowy 25 letmch rządów 
arcybiskupa w Saleburgu, Kardynała Terenkoczy. 
Jego Eminencya jest wprawdzie chory i leczy się 
u wód w Gastein, ale wielkie są nadzieje, że 
wzmocniony na siłach, doczeka się 24 październi­
ka, który to dzień jest rocznicą ćwierćwiekową wy. 
boru na stolicę arcybiskupią w Saleburgu.

* Praga Czeska. [Jubileusz 
Kardynała księcia Scbwarcenberg.] 
Uroczystość jubileuszowa w Pradze trzymała się 
ściśle w granitach kościelnych. N. f r. Presse 
konstatuje, że nie było żadnych politycznych allu- 
zyi, żadnych mów politycznego zakioju. Partya 
młodoczeska i Niemcy czescy mieli :ię powstrzy­
mać od wsz-lkiego udziału. Przebieg uroczystości 
odbył się podług podanego przez nas programu. 
Deputacyi składających swe życzenia i powinszowa­
nia było bardzo dużo. Deputacya wikaryatu Kłodz­
kiego — w Prusach — złożyła w podarunku ko­
sztowny kielich wysadzony granatami i chryzoii- 
tami. Wsp: uiały pochód z pochodniami, w któ­
rym brały udział rozliczne korporacye i tysiące 
ludu, stanął dopiero okuło 10 godziny przed pa­
łacem arcybiskupim, oświeconym elektrycznćm 
światłem. Muzyka odegrała kilka koncertowych 
sztuk; stowarzyszenie muzyczne Hlahol odśpiewało 
dwie pieści, jednę niemiecką, drugą czeską. Jego 
Eminencya pokazał się na balkonie i powiedział 
przemowę, wyrażającą podziękowanie za tyle oznak 
przywiącania. Szlachta konserwatywna bardzo 
licznie na ten obchód przybyła. W jćj imieniu 
przemawiał i podał adres ks Maurycy Lobkowic. Adres 
obejmował 74 nazwisk najzuakomitszćj szlachty, z tych 
57Łbyło oobiście przytomnych. Duchowieństwa zje­
chała się niezmierna liczba. Na założenie insty­
tutu dla ubogich starych księży wręczyła deputa­
cya 10,000 florenów. Ojciec św. przesłał jubila­
towi powinszowaaie na piśmie; w imieniu cesarzo- 
wćj Elżbiety winszowała dama dworu hr. Görz, 
w imieniu cesarzowćj wdowy hr. Pergen.

* Paryż, 17 sierpnia. [XIX Siècle. — 
Journal des Débats i katolickie wsze­
chnice — P. Gladstone. — Zebranie 
Biskupów w Paryżu. — Wybory. — 
Wiadomości bieżące. — Personalia.] 
Pan Edmund About w dzienniku: XIX Siècle 
gniewa się straszliwie na reprezentantów zagrani­
cznych rzeczypospolitéj francuskiéj za to, że ci pa­
nowie nazbyt klerykalnie występują. Puściwszy na 
początku swego artykułu frazes ogólnćj natury, że 
dyplomaci francuscy otoczeni są za granicą rojem 
księży, Lazarzystów, Jezuitów, mnichów (niby to 
Jezuici i Łazarzyści nie są mnichami) i habitów

uiu n.uisn.iegu na ¡.Metropolitę, a jozaiata na Ar- 
cy oisku a połoekieg ', o nienawiści Joba Boreckie­
go i Melecyusza Smotrzyckiego przeciw Józafatowi 
i o męczeństwie św. Józafata podał.

Melecyuszowi Smotrzyckiemu poświęcił ksiądz 
Likowski bardzo obszerny i zajmująco ułożony 
ustęp; wszelako ze śmiercią Smotrzyckiego i Rut­
skiego kończy się przestronniejsze opowiadanie 
i wszystko, co się odnosi do XVII wieku, pobie­
żnie, za pobieżnie jest traktowane. Autor rozumie 
i dobrze oznacza wpływ, jaki wywarły na losy Ko­
ścioła unickiego wojny kozackie, słusznie także 
nadmienia, że Władysław IV nie pojmował posłan­
nictwa unii i dziwną nieprzezorność wobec schi­
zmatyków okazywał, ale zgoła nie uwydatnia ró­
żnicy między Władysławem a Janem Kazimierzem. 
Władysław był obojętny, niedbały, ani przypusz­
czał, żeby unia mogła być czćmś ważnćm i czćmś 
pptrzebnćm dla Polski. Za to Jan Kazimierz, któ­
ry, w spuściźnie odebrał kraj na pół zrujnowany 
i był związany traktatami i przyrzeczeniami, przez 
brata uczynionemi, byłby rad coś uczynić dla uni­
tów i cierpiał nad niemożnością własną. Kiedy 
wojował z Kozakami, miał w obozie swoim, jak to 
obszernie Susza opisuje, cudowny obraz Matki Bo- 
skićj chełmskićj, przed intruzami schizmatyckimi 
z Chełma uwieziony.

Ks Likowski za mało także wspomina o Me­
tropolitach i Biskupach owego czasu, o Korsaku, 
o Kolendzie, o Cypryanie Zochowskim. Jakóba 
Suszę, niepospolitego władykę i autora żywotów św. 
Józafata i Melecyusza Smotrzyckiego, tudzież wa- 
żnćj monografii kościoła chełmskiego, p. t. Fénix, 
prawie całkićm pominął. Tak skrzętnie przytacza 
książki unitów i książki o unii, a w tćj epoce, 
z wyjątkiem druków, odnoszących się do czasów 
Rutskiego, i dzieła o colloqui'im lubelskićm, nawet 
się i z tego nie wywięzuje **). Spodziewać się na­
leży, że w późniejszym czasie autor uzupełni pracę 
swoją tak, że wszystkie jćj części jaśnieć będą ró­
wną starannością i równą dokładnością.

**) Co tylko należycie oznacza, to smutne skutki 
rozejmu Andruszowskiego.

(Dokończenie nastąpi.)
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wszelkiego rodzaju, wyszczególnia dawniejszego po- ' 
sła hiszpańskiego markiza de Bouillé, który po­
zwolił sobie (słuchajcie!) mieć kapelana domowego 
i (o zgrozo!) kazał błogosławić codziennie kolacją! 
Pan de Gabriac, poseł w Atenach, pozwala na to, i 
aby dzieci jego, ku wielkiemu zgorszeniu Helenów, i 
po ulicach greckićj stolicy ksiądz prowadził na, 
przechadzkę. Dalćj dowiadujemy się o wielkim ] 
występku admirała La Ronciere-le-Noury, który ¡ 
przyjął na pokład włoskiego Biskupa, przy czém ! 
majtkowie wołać mieli : „Vivat monsigtiore!“ — j 
Wszyscy mieszkańcy wybrzeży morza Śródziemne“ 
go: Grecy, Turcy, Hiszpanie, Włosi osłupieli, wi 
dząc, że Fraucya jest, tak klerykalną. Jeśli tak ¡ 
dalćj pójdzie, woła XIX Siècle z namaszczeniem, 
to ojczyzna Rousseau’a i Voltaire’a w oczach cywi­
lizowanego świata wkrótce znaną będzie jedynie ; 
jako ojczyzna Maryi Alacoque.

Biedni ci wolnodumcy francuscy! Voltaire, ' 
płaszczący się przed Fryderykiem Wielkim i pi- 
szący na cześć jego panegiryk, tak im wlazł w gło- j 
wę, że jeszcze dziś, po upokorzeniu Francyi przez 
potomków tegoż Fryderyka, chcicliby się nim chlu­
bić. Rosseau, ojciec tych zasad, co wtrząsngly i 
Francyą jak najdotkliwiej, do dziś dnia jeszcze jest 
ich ideałem. Zaiste, lrpiéjby zajęli się usunięciem 
reszty zgubnych wpływów, jakie ci dwaj ojcowie 
rewolucyi wywarli na społeczeństwo francuskie! — 
Marya Alacoque nie roznieci pożogi po ulicach sto­
licy, nie wstrząśnie podstawami bytu Francyi, ale 
owszem je utwierdzi.

Journal des Débats z odpowiedzi 
Ojca św., danéj msgr. d’Avanzo na list tegoż pra­
łata, dotyczący wspólnego wykładu autorów chrze- 
ściańskich i pogańskich w szkołach drugorzędnych 
(gimnazyach i li each), robi brewe pochwalne dla 
uniwersytetu francuskiego. Naturalnie, że o takiéj 
pochwale, któraby D e b a i o m w obecnym czasie 
bardzo była na rękę, we wspomnionym dokumen­
cie nie masz ani wzmianki. Brewe, o którym tu 
mowa, drukowane było w Uni w e r s dnia 7 b. m. 
Przytaczamy tu zeń odnośny ustęp:

„W liście swym, pisze Pius IX, domagasz się 
z głęboką nauką poszanowania łaciny chrześciań- 
skiéj. któréj wielu zarzuca zepsowanie starożytne­
go ltzymian języka. Jest rzeczą widoczną, że ję- i 
zyk jako wyraz myśli, obyczajów i zwyczajów pu-j 
hlicznych inusiał się wzbogacić nowetni formami ’ 
od czasu, w którym Zbawiciel nadał światu nowy ‘ 
zakon, co podnosząc umysł ludzki i zwracając go , 
do rzeczy duchownych, zmieniał także i język i to ; 
tém konieczniéj, że język ten przez długi czas zo­
stawał pod wpływem spółeczeństwa cielesnego, je- i 
dynie ziemskiemi zajętego sprawami.“

Journal desDćbats zrobił z tego bre­
we pochwalne dla uniwersytetu. Jest on przeko­
nany, że nowe wszechnice katolickie pogańskim 
autorom otwartą wypowiedzą wojnę; tymczasem 
ludzie, stojący na czele reformy w dziedzinie szkól- 
nictwa we Francyi, są aż nadto przekonani, że o 
ile wyłączne hołdowanie pogańskim autorom złe 
wydać musi owoce, zacierając w miodem pokole­
niu wpływ chrześc>aństwa, o tyle znów umiejętnie 
kierowane studyum klasycyzmu niepomiernie przy­
czynia się do kształcenia ducha, do wydoskonale­
nia formalnćj strony myślenia.

Ale na wyłączne bicie pokłonów Owidyuszom, 
Horacym, Anakreontom i Meleagrom nie zgodzą 
się nigdy przywódzcy katolickiego wychowania, o 
tém mogą być Debaty przekonane. Jakżeż pra­
wdziwe i wspaniałe są słowa Ojca św., powyżćj 
przez nas zacytowane! Nowoczesny zwolennik li­
teratury starożytnej odwraca się z pogardą od po­
etów chrześciańskich. takiego św. Paulina z Noli, 
Juvenka i tylu innych, aby sobie nie popsuć „kla­
sycznej formy“ .... a z lubością czytuje Ausoniu- 
sza „cento nuptialis“ lub ■ tenże będąc współcze­
snym św. biskupa z Noli, gorzéj pisze od niego po 
łacinie, z tą nadto różnicą, że kiedy św. Paulin 
„se tournant vers les choses spirituelles“ pisze 
prześliczne parafrazy psalmów, znakomite poezye 
na cześć św. Felixa ; Ausoniusz „uniquement occupé 
des choses temporelle:“ lubuje się nawet w bru­
dach niegodnych i poganina. Daj Boże, aby i w 
Poznaóskiém doczekano się usunięcia wyłącznego 
panowania pogaństwa w szkołach.

Ostatniego dzieła p. Gladstona: „RzyminoWe 
mody pod względem religii“, me pozwolono publi­
cznie rozprzedawać we Francyi w przekładzie fran­
cuskim. Pan Gladstone skarżąc się na to w jedném 
z pism angielskich, pisze pomiędzy innemi:

„Tłómacz francuski dzieła mego The Va­
tican Decrees donosi mi, że książę Decazes 
odmówił w imieniu rządu pozwolenia sprzedawania 
publicznego francuskiego przekładu tegoż dzieła. 
Myślę, że odpowiedź, którą przeciw dziełu memu 
wystósował Msgr./Nafrdi, również w tych dniach 
na francuski język przełożona, nie dozna podobnych 
przeszkód“.

Na ironiczną tę uwagę, rozmiłowanego w swych 
pracach literackich, polityka, odpowiadamy, że skoro 
p. Gladstone wyleczy się z swéj monoman» anti- 
katolickiéj, w jakiéj się obecnie znajduje, wdzię­
cznym może będzie się czuł dla Francyi za ten 
zakaź pisma wywołanego chwilową namiętnością i 
zbytnim zapałem.

Donosiliśmy już o zebraniu kilku książąt Ko­
ścioła w Paryżu, celem obrad nad założeniem ka- 
tolickiéj wszechnicy Zebranie to odbyło się w pa­
łacu Arcybiskupa-Kardynała i na jego zaproszenie; 
obecnymi na niém by li Arcybiskupi z Tours, Sens, 
Reims, Rouen i koadjutor Arcybiskupa paryskiego, 
Arcybiskup Richard, Biskupi z Orleanu, Versah i 
Chartres; Arcybiskup z Bourges i Biskup z Blois 
przysłali zastępców ; ksiądz Hultz sprawował urząd 
sekretarza. Jego Etninencya Kardynał Guibert 
oświadczywszy na wstępie swéj przemowy, że wszy­
scy zwolennicy reform w dziedzinie wychowania, 
z upragnieniem oczekują wprowadzenia w życie 
prawa o wolności wyższego wychowania, zapy­
tał zgromadzonych, które miejsce uważają za 
aajstósowniąjsze do założenia wszechnicy ? Dostojne

grono oświadczyło się za Paryżem. Ze względu 
na nadzwyczajną drogość miejsc do budowli stó- 
sownych, zaproponował Kardynał, aby użyto na ten 
cel gmachu Karmelitów. Koszta mają ponosić Bi­
skupi 6 prowincyi; wybrano natychmiast komitet 
nadzorczy. W krótkim czasie mają Biskupi wydać 
listy pasterskie w téj sprawie.

Pr-eciwnicy Rzeczypospolitćj rozwijają żywą 
czynność wyborczą po prowincyach, ztąd w dzien­
nikach wiele utyskiwania na klerykal io-bonapar- 
tystowską agitacją, a nawet obawy możliwego zwy - 
cięztwa téj koalicji protegowanéj, jak piszą, przez 
p. Buffeta.

W Poitiers przy rozdaniu nagród, nie przyjął 
mer miasta Da rozkaz prefekta 3 nagród wyzna­
czonych przez lożę wolnomuląrską. I to klery­
ka 1 n a sprawka!

Książę Napoleon bawił pewien czas w Paryżu, 
aby rozpocząć, jak donosi Bien Public, proces 
o rozwód z swą żoną.

Zdaje się, że rząd hiszpański w rzeczy sa- 
méj żądał od rzeczy pospolitéj francuzkiój pozwole­
nia wolnego przejścia przez terytoryum francuzkie 
dla oddziału, przeznaczonego do Seo d’Urgel ku 
wzmocnieniu wojsk jenerała Martínez Campos. 
Kiedy rząd odmowną dał na to odpowiedź, zażą­
dała Hiszpania zajęcia przez wojska francuskie rze- 
czypospolitéj Andorry, wspierającćj wszdkiemi si­
łami Don Cariosa ; »żądanie to opiera się na ukła­
dzie zawartym w r. 1841 pomiędzy Francyą a 
Hiszpanią, mocą którego oba państwa mają prawo 
obsadzenia Andorry, w razie gdyby wspierała po­
wstańców jednego z nich. Na to żądanie dotych­
czas jeszcze nie dano odpowiedzi, która wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa wypadnie prze­
cząco.

Wielki książę Konstanty wyjedzie dziś o 8 
wieczorem przez Kolonią do Rosyi. Dziś również 
odbyła się rada ministrów w Elizeum na któréj 
byli obecni ministrowie: Buffet. Wallon i Say.

Wczoraj odbyło się w csłćj Francyi posiedze­
nie rad jeneralnych; po większćj części wybrano 
dawniejszych prezydentów; Republikanie nie mają 
większości, a Bonapartyści stracili prezydenturę w 
Bordeaux, gdzie, jak donosiliśmy wczoraj, wybrano 
księcia Decazes.

Pan Rouher i kilku innych znanych Bona- 
partystów wyjeżdża dziś do Arenenbergu. Adres 
wysłany przed kilku dniami do cesarzewicza brzmi 
jak nastęduje:

„Do Najmiłościwszego cesarzewicza w Are­
nenbergu.

Najmiłościwszy Panie! Z okazyi narodowéj 
i cesarskiéj uroczystości z dnia 15 sierpnia mamy 
zaszczyt prosić Waszą Ces. Wysokość o łaskawe i do­
brotliwe przyjęcie pełnego uszanowania i szczere­
go wyrazu naszych życzeń, naszéj wierności i nie 
zmiennego przywiązania.

Sumiennie przestrzegając ustaw kraju nawet 
wtedy, kiedy one pomijają nasze doktryny i prze­
konania, dowiedziemy tym, którzy przez 20 pra­
wie lat rządów W. Ces. Wys. słynnego ojca cesarstwo 
zwalczali, jak pojmujemy obowiązki obywateli 
względem kraju. Lecz mimo to żywimy w naszych 
sercach nadzieję, że Francja zapytana kiedyś bez- 

‘ pośrednio, orzeknie we formie plebiscytu, że Ty 
najmiłościwszy Panie, masz zapewnić narodowi zu­
pełne używanie praw, ustalić porządek i przywró­
cić prawdziwą wolność.

Prosimy Cię nadto miłościwy Panie, abyś ra­
czył być tłómaczem naszych uczuć wobec najdo­
stojniej zćj Twój matki i przyjąć zapewnienie, że 
jesteśmy najposłuszniejszymi i najwierniejszymi 
Twymi sługami."

W przyszłym tygodniu zbierze się w Lozan­
nie wielki kongres wolnomularski, na który bra­
cia z wszystkich części świata się zjeżdżają.

Bien Public doniosła niedawno, że ce­
sarz Wilhelm we wrześniu przybędzie do Stras­
burga; dziś donosi ten sam dziennik, że architekt 
miasta Strasburga przybył do Paryża, w celu za­
kupienia mebli do komnat cesarskich.

W Paryżu pokazuje się cholera.
’ Vlailryt (Z teatru wojny.] Ko­

respondent z obozu karlistów pisze w liście 
z Vera 14 sierpnia, co następuje:

Wisdom,ści urzędowe z Seu d’Urgel, jakie wczoraj 
nadeszły do głównój kwatery królewskiéj, stwierdzają, że 
nieprzyjaciel po zdemontowaniu przez karlistów jednéj 
z najbardziój wysuniętych bateryi, pięć dni przepędził 
bezczynnie. Komendant artyleryi alfonsistów Sanz de 
Tejada, jako tóż kilku innych wyższych oficerów pole 
glo. Podczas wycieczki zabrali karliści 8 jeńców i 18 
karabinów amunicyą. Warownia Solsona uszkodzoną 
została rzeczywiście w skutek ognia alf.nsistów, ale nie 
zdobyta. Siraty karlistów aż do 7 sierpnia wynoszą 
czterech zab tych, sześciu rannych i tyleż kontuzyowa- 
nych. Arcybiskup z Urgel znajdował się w cytadeli, 
zagrzewał m ztwo żołnierzy i pocieszał rannych. Jour­
nal de Roussilon, wychodzący w Perpignan donosi 
o ponownóm pogwałceniu neutralności przez francuskie 
ministerstwo. Przez Perpignan bowiem transportowano 
dwa wielkie pudła z dynamitem do Puycerdy. Campos 
stracił nadzieję zdobycia Urgel armatami Kruppa, z któ- 
remi jego artylerzyści obchodzić się nie umieją i będzie 
próbował dynamitowemi bombami. Zalega ‘karlistów 
w Urgel składa się z 1 batalionu liniowego, dwóch kom 
panii artvleryi i dwóch kompanii pionierów, razem 1500 
ludzi. Droga, prowadząca z obozu Camposa do Puy­
cerdy, zkąd armaty sprowadza, została obsadzoną przez 
karlistów, a dwa mostv, prowadzące przez Segre, wysa­
dzone w powietrze. To są wiadomości ze źródeł karli 
stowskich; w sprzeczności z niemi opowiada depesza al 
fonsistów z Bourg Mad me, że alfonsiści 11 b. m. dwa 
raz? przypuszczali szturm do Solsony, ale drabki były za 
krótkie, mimo to wdarli się po południu do wieży, pod­
czas gdy karliści rzucali na nich ręczne granaty i t. d. 
Jak się tam dostali, pomimo, że drabki były za krótkie, 
pozostanie zagadką. Po tóm zwycięztwie, albo raezéj 
z wściekłości, że szturm odparty został i kosztował 100 
żołnierzy poległych, spalił Campos w bliskości leżące 
miasteczko Ciudad. — W pobliżu Vittorii odniósł znowu 
Carasa wielkie zwycięztwo nad korpusem 10,000 alfonsi­
stów, rozproszył go i ścigał ku Ebro. Queseda stoi jesz­
cze w Vittoria i mimo różnych wysile.fi naprzód rnszyć 
się nie może. Karliści bombardują wciąż Hernani. 
W Irun wzbraniają się ochotnicy walczyć przeciw karli- 
stom; zamiast nich użyto kabrerzystów, aby resztę pozo­
stałych około Irun zabudowań chłopskich spalić. Wśród 
tego barbarzjńskiego aktu, napadnięci przez karlistów, 
stracili swego dowódzeę Grrotario i 12 żołnierzy.

* Sarajewo. [Pogląd historyczny; ckich zdaje się wskazywać niejako przynależność kraju 
n a Bośni ą.j Ponieważ wypadki w Hercegowi- do Kr<j?c?i:
nie zwracają także uwagę powszechną na pogra^ 
niczną jćj Bośnią, przeto pódajemy naszym czytel­
nikom według Gaz. War. następujący pogląd 
historyczny na ten kraik słowiański:

Bośnia w przedchrześciaóskich czasach tworzyła 
część potężnego królestwa Illiryi, zamieszkanego przez 
szczep celtycki i obejmującego ogromną przestrzeń od 
Vipdobouy czyli Wiednia i Carnutum, ażdo Skodry czyli 
dzisiejszego Skutari. Państwo to, podbite ostatecznie w 
r. 9 po Chr. przez Rzymian, rozpadło się teraz na dwie 
prowineye, z których północna otrzymała nazwę Pannonii, 
południowa Daimacyd. Wschodnią granicę Dalmacyi two­
rzyła rzeczka Diin>, dzieląca dziś Bośnię od księstwa 
serbskiego. Z czasów okupacyi rzymskiój pozostały je­
szcze liczne śltdy, jako to: droga bita z Salony do Dal- 
minium, most potężny n d Narentą, ot którego dzisiejsze 
miasto Mostar otrzymało nazwę, kąpiele w Nowym Baza­
rze i Banialuce, tudzież kopalnie w Balisyczu. Na karcie 
teodozyańskiej i w podróżniku Antonina znajdujemy na­
kreślone niektóre dzisiejsze miasta Bośnii jako osady 
rzymskie.

Od II stulecia Illirya stała się głównym szlakiem 
młodych ludów, od wschodu dążących do złotój Romy. 
Najprzód Goci, potóm Awarowie, w końcu wezwani przez 
cesarza Herakliusza (610- 640) Serbowie i Chorwaci. 
Pierwsi pod dowództwem Swetimira zajęli wschodnia cześć 
IllPyi, którą król Budimir na sejmie, ‘ zgromadzonym'w 

. 847 na równinie Dnonó podzielił na żupanie. Pomiędzy 
nazwami tychże występuje po raz pierwszy nazwa Bośnii. 
Zachodnią część zajęli Chorwaci. Granicę pomiędzy dwo­
ma królestwami tworzyła dzisiejsza rzeka Werbas, nastę­
pnie linia pociągnięta lukiem wypukłym ku wschodowi 
do Dubrownika

Gdy niebawem Chorwacya stała Bię podległą Wę 
grom, banowie Bośnii chwiali się pomiędzy właściwym 
panem lenniczym, t. j. królem serbskim a Węgrami i 
udzielnemi miastami nadbrzeżnemi, jak Dubrownik i Split, 
przerzucając się raz na tę, raz na drugą stronę. Po 
śmierci bana Szczepana, który stał się teściem króla Lu­
dwika węgierskiego, w r. 1357 synowiec jego Tv. rtko 
objął rządy Bośnii, a pogromiwszy kilkakrotnie możnych, 
podniecanych niezawodnie do buntu przez cara Duszana 
wielkiego, r. 1376 w klasztorze mileszewskim ozdobił swą 
skroń koroną królewską, na cześć stryja przyjął imię 
Szczepana i tytuł: „Z Bożój łaski król Serbii," ¿ośnii‘i 
Przymorza.* Car Duszan serbski, zajęty wówczas wojną 
przeciw Osmanom, nie mógł poskromić przywłaszezyciela, 
który podczas rozruchów, powstałych w Węgrzech po 
śmierci Ludwika, znacznie państwo swe rozszerzył i nie 
mai całe pomorze t. j. dzisiejszą Dalmację podbił.

Po śmierci Tvartka, 23 marca 1891 r., gdy nie po­
zostawił prawowitego potomstwa, możni na tron wynieśli 
Szczepana D ibiszę, wuja Tvartka. Tenże w rozruchach 
węgierskich stanął po stronie Zygmunta Luksemburczyka 
i za pomocą posiłków węgierskich w r. 1391 szczęśliwie 
odparł pierwszy najazd Osmanów. Ale po śmierci Szcze­
pana pomiędzy Tvartkiem II, synem nieprawego łoża 
Tvartka I, a Ostoją Kristiczem, jednym z magnatów bo 
śniackicb, rozpoczęła się krwawa walka, która Węgrom 
i Turkom nadarzyła sposobność do interwencyi, a Tvartko 
w r 1437 musiai przystać na zamianę Bośnii na san- 
dżakat i płacić haracz. Po klęsce warneóskićj Murat II 
wkroczył do Bośnii i wymógł powiększenie haraczu na 
następcy Tvartka Tomaszu Ostoiczu Niebawem Tomasz 
uduszony został przez własnego syna Szczepana. Do po­
słów sułtana, którzy po haracz przybyli, Szczepan wpro­
wadziwszy ićk do skarbca, w którym znajdowały się 2 
miliony dukatów, dumtiie się odezwał: „Widzicie, że mam 
złoto i srebro. Ale Turcy nic z tego nie dostaną. Zbii rę 
rstczój wojsko, aby osjrzem miecza wypłacić wam haracz“. 
Mahmud II d. 14 czerwca r. 1463 na czele ogromnego 
wojska wtargną) przeto do Bośnii. W krótce przemocą 
i zdradą zajął wszystkie warowne miejsca, a 39 lipca, 
Szczepana, stryja jego Radziwoja i wielu książąt ściąć 
kazał na równinie Błagaj; 30,000 młodzieńców uprowa 
dzono do janczarów, a Minet jako Beglerbeg, objął rządy 
nad nowo zdobytą prowincyą.

Zaledwie sułtan powrócił do Carogrodu, król wę­
gierski Maciój Korwin wtargnął do B śnii, i mimo kilka­
krotnych wypraw tureckich utrzymał się przy północnój 
części kraju. Za Władysława II Jagielończyka, zarządzca 
Bośnii Hunyady, wzmocniony przez chorwackich magna­
tów Frangipaniego, Zriniego i Karłowicza, Turkom pod 
Iskendrem baszą zadał dotkliwą klęskę przy Jaicy nad 
Werbasem. Także za Ludwika Węgrzy szczęśliwie wal­
czyli z Turkami i w r. 1524 stanowczą zadali im klęskę. 
Dopiero wśród wojny domowćj pomiędzy Ferdynandem 
II a Janem Zapolyą, Węgrzy musieli się cofnąć po za 
Sawę i cała Bośnia powróciła pod panowanie sułtana. Po 
mimo zmiennego losu późniejszych wojen austryacko-tu- 
reckich, w traktacie karłowickim r. 1699 Sawa u mana zo­
stała jako granica dwóch państw; pokój w Passarowicach 
zawarty dnia 21 lipca r. 1718 i pokój zawarty w Systo- 
wie d. 4 sierpnia r. 1791, po prostu potwierdziły to sta­
tus quo.

Ejałet bośnicki rozpada się na wezyrlik mostarsk 
czyli Hercegowinę, którćj opis niedawno podaliśmy w 
Kuryerze, i na wezyrlik trawnicki, któiy obejmuje 
763 mil kwadratowych i liczy około 850,000 ludności. 
Wezyr rezyduje w Trawniku nad Laszwą, przyboczną 
rzeką Bosny. Wszystkie miasta składają się tu z trzech 
części: grodu, czyli obwarowanego wzgórza; varoszy, 
czyli handlowej i przemysłowej części, otoczonój wałem, 
murem z wieżami i bramami, zamykanemi nocą; i palanki 
czyli zagrody, t. j. przedmieść, zamieszkanych przez naj­
uboższą część ludności. Trawnik mieści około 15,000 lu­
dności Gród, założony podobno przez Tvartka II, p d 
względem wojskowym nie ma znaczenia. W mieście znaj­
duje się kamienny pałac, zbudowany przez baszę Tahira, 
zresztą domy dwupiętrowe po większej części z drzewa.

Największym i najbogatszym miastem Bośnii jest 
Sarajewo, pomiędzy wzgórzami nad piękną rzeczką Mib 
jacką, i liczące 69—70,0 0 mieszkańców. Zbudowane w 
r. 1465 na zgliszczach Kotom i Verhbosny przez renega­
tów bośniackich S kolicza i Złatarowicza, miasto zawdzię­
cza nazwę wspaniałemu pałacowi czyli sarajowi, wysta­
wionemu tu przez ChoSrewa, dumnego księcia Machmuda. 
Stary gród słaby, nowy wystawiony r. 1832 przez baszę 
Mahmuda, zniszczony został przez ludność. Sarajewo 
czyli Bosna Seraj jest środkowym punktem handlu kra, 
jowego. Tu przywożą wszelkie towary z Carogrodu i Rn 
melii, któe się ztąd rozchodzą po prowincyi

Ważnćm miastem handlowym jest także No*y Ba­
zar nad Raszką, na południowo wschodnim krańcu Bośnii,
liczący około 20,000 mieszkańców i połączony z Saraje­
wem szosą.

Banialuka nad rzeką Werbasem, liczy około 18,000 
ludności, po większój części Turków, i 42 meczety, z któ­
rych Feradya jest najpiękniejszym tego rodzaju gmachem 
na całą Bośnię. Nazwa i
jów (banja) na pięknych

świadczą, że już Rzymianie używali tych wód. i Zoli wznosie kr»v4 ni^rÓ1 kroackl Da koPule
Często wspominaną w ostatnich latach jest forteca : Zofil wznie8le katolicki.«

Zwornik, tuż nad granicą serbską, niejako brama turę- ‘ 
cka do wtargnięcia do księstwa; to tóż rząd białogrodzki i 
nieustannie ponawia na drodze dyplomatycznśj żądanie ' 
o ustąpienie sobie miasta tego. Jako miasto przewozowe ’ 
dla towarów idących z Dalmacyi, zwłaszcza ze Splitu do ’
Bośnii i na odwrót, Li on o nad granicą dalmacką ważnóm 
jest miejscem handlowśm Miejsce dawnego Bobowaczu, * 
stolicy królów bośniackich, w pobliżu ujścia Laszwy do
Bosny, oznaczają gruzy potężnój wieży.

Główne rzeki Bośnii wpadają do Sawy; tak Drina,
tworząca granicę serbską; dalój Bosna, która od Sara­
jewa niemal środkiem przecina kraj cały; następnie Wer­
bas pod Szwiniacem, i Nana pod Jsssenowaczem ucho­
dzące do Sawy. Północny teu kierunek rzek bośnia-

Bośnia jest jednym z najhojniej obdarzonych przez 
przyrodę krajów. Dojrzewają tam wszelkie gatunki 
zboża, kukurydza, pszenica, jęczmień i żyto, i owoców, 
jak figi, winogrona, wyborne śliwki, czereśnie itd Ale 
ludność, wyzyskiwana bezczelnie przez urzędników turę-
ckich, umyślnie zaniedbywa uprawy i pnprzestaje na naj­
niezbędniejszych potrzebach do życia. W rzymskich cza­
sach kopalnie w Bośnii wydawały bogate płody, ale rząd 
turecki zaniedbał i to źródło bogactw, a mieszkańcy cho­
ciaż znają żyły kruszcznwe, starannie ukrywają je przed 
górnikami rządowymi. Wspomnieliśmy już, że kraj obfi- 
tuje w ciepłe wody, dodajmy, iż znajdują się tam nadto 
rozmaite wody mineralne, które mogłyby sie stać dla 
kraju źródłem znacznych dochów. W obecnych stósun- 
kach jednak przemysł pozostaje na najniższym stopniu, 
a nawet z komunikacyi, tik znacznie ułatwionej przez 
liczne rzeki, korzystać nie można, gdyż rzeki te straszli­
wie zaniedbane, a nawet w najważniejszych miejscach 
przeprawy brak mostów. J

Ludność Bośnii, aczkolwiek według wyznania po­
dzielona na katolików, prawosławnych i mahometan nie­
mal wyłącznie składa się ze Słowian. Pomimo bowiem 
tylowiekowego panowania Turków, język ich nie zakrze- 
wił się w Bośnii, a nawet sturczona arystokracya krajową 
tylko w obecności wezyra przemawia po turecku. Wła­
ściwy szczep turecki bynajmnićj nie rozrósł się w zabra­
nym kraju ; zbyt nieliczny z początku, z wolna skutkiem 
krwawych walk pomiędzy panami tureckimi a rządem 
coraz więcój szczuplał, tak, że dziś mahometanie ‘ bo- 
śniaey są to niemal wyłącznie sturczeni Słowianie. Po­
mimo pozornój gorliwości i pomimo ucisku, jakiego do­
puszczają się w obec ludu, przechowują oni jednak nie­
które dawne obyczaje narodowe, i w razie oswobodzenia 
kraju, niebawem powróciliby do wiary przodków.

Pomiędzy łacinnikami a prawosławnymi mie zkań- 
cami Bośnii panuje szorstki rozdział Pierwsi zamieszku­
jący zachodnią część kraju, zaludnioną pierwotnie przez 
Chorwatów, wiarą i obyczajami do nich się skłaniają uży­
wając także pisowni łacińskiej. Duchowni katóliecy 
kształcą się częścią w Zagrzebiu, częścią w Dyakowarze 
gdzie pod protekcyą biskupa Stross'mayer’a istnieje se- 
minaryum bośniackie. Biskupowi Dyakowarowu, na mocy 
dawnvch przywilejów, przysługuje prawo patryarchy nad 
katolickimi biskupami Boś: ii. -d lat kilku istnieje 
w Zagrzebiu związek ś. Cyrylla i Metodego, którego pre­
zesem jest monsingnor Borosa, młody, bardzo utalento­
wany kapłan kroacki, mający na celu popieranie propa­
gandy katolickiej w Bośnii. W ostatnich czasach rząd 
austryacki zacne usiłowania związku tego popierał zasił­
kami pieniężnemi.

Organizacya kościelna opiera się na trzech apostol­
skich wikaryatach : bośniackim, hercegowińskim i trebiń» 
skim. Ostatni pozostaje obecnie pod władzą biskupa du­
brownickiego; dwoma pierwszemi zarządzają franciszka­
nie. Oni tóż wyłącznie obsługują szkoły ludowe, do 
których oprócz dzieci uczęszczają teraz często dorośli. 
Aczkolwiek jednak katolicka część ludności pod wzglę­
dem wykształcenia przewyższa inni żywioły krajowe, 
w niedostatku wyższych zakładów naukowych i przy 
utrudnieniu wysyłania młodzieży do szkół zagranicznych, 
rozwój oświaty staje się niemozebny.

To też pomiędzy tak zwaną wyższą klasą agów, 
spahów i bejów, a ludem, nie istnieje różnica pod wzglę< 
dem oświaty. Nawet zewnętrznie dwa stany nie różnią 
się. Prosty wieśniak, jeżeli starczą na to zasoby, te sa­
me nosi szaty i broń co pierwszorzędny aga lub beg

Ubiór Bośniaków i Hereegowińczyków z tych sa­
mych składa się głównych części co ubiór Dalmatyńców, 
jednak według okolic różni się pod względem koloru, 
materyi i kroju. Tak np. w okolicy Trebinii przeważa 
biała, w okolicy Stolaczu kolorowa szata Mahometanie 
w Bośnii lubują się w czerwonćj barwie. Jako obuwie 
służą opanki, czyli trzewiki skórzane ; głowa pokryta tur­
banem albo czerwoną czapka na wzór feza, zwaną szysza­
kiem. W niektórych obwodach Hercegowiny, katolicy 
różnią się od prawosławnych kolorem torby, którą 
noszą na plecach albo na szyi, katolicy czerwone, prawo­
sławni niebieskie. Jako najkosztowniejszą ozdobę Bo­
śniacy uważaią broń, którą zawsze noszą. Kobiety zamę­
żne odznaczają się wieńcem z cyny lnb srebra.

Chaty wiejskie, podobnie jak w Dalmacyi, nader 
skromne, rzadko z gliny, najezęśeićj z desek. Ale i pa­
łace, czyli tak zwane kule możnych, są po prostu wiel­
kie wieże ze zwyczajnego kamienia, o dwóch piętrach, 
z których dolne w czasie napadów służy do schronienia 
dla bydła. Domy miejskie wystawione zwykle z grubych 
słupów, a ściany z gliny i wapna. Natomiast meceety, 
często nawet po wsiach, zadziwiają kosztownćm urządze­
niem. W pobliżu wiosek i miast cmentarze tureckie zaj­
mują zwykle nader wielką przestrzeń. Pochodzi to ztąd, 
iż mahometanie nie chowają swoich na miejscu, gdzie 
przedtśm kiedykolwiek znajdował się grób, ale olbrzy­
mie te cmentarze świadczą tóż, iż dawniój ludność ture­
cka byia znacznie liczniejsza aniżeli dzisiaj.

Pod wpływem islamizmu zabobonność Słowian sil­
nie się rozwinęła. Bośniak zabicie orła albo psa, albo 
zdeptanie kruszyny chleba uważa jako ciężki grzech, ale 
bez wyrzutu sumienia na polowaniu końmi i psami znisz­
czy dojrzewające zboże, owoc ciężkićj pracy bliźniego! 
Najbardzićj zabobony rozwinęły się pomiędzy prawosła­
wnymi. Każde nieszczęście przypisują złym duchom, 
czarownikom i ciotom. Dla tego skrzętnie skupiają amn- 
lety i talizmany nawet od tureckich chodżów czyli księ­
ży i do najdziwniejszych uciekają się środków przeciw 
upiorom i morze, czyli zmorze

Stan kraju więc, jak pod wzgl dem materyalnym, 
tak i pod moralnym jest prawdziwie opłakany, i pań­
stwo, które podjęłoby się tn misyi cywilizacyjnój, nie mo­
że spodziewać się bezpośrednich korzyści. Zważywszy 
jednak przyrodzone prawo ludów do postępu, tudzież 
absolutną w tćj mierze niezdolność Osmanów, należy 
szczerze życzyć nieszczęśliwym Bośniakom, aby w jaki 
bądź sposób doznali wkrótce zmiany dzisiejszego położe­
nia swego.

Profesór dziejów powszechnych przy uniwersytecie 
w Hradcu styryjskim, dr. J Weiss, zaprzyjaźniony z bra­
tem cesarza, arcyksięciem Karolem Ludwikiem, z którym 
kilka lat temu odbył podróż naukową do Carogrodu, wy­
dał w roku 1872 i 1874 dwa tomy Byzantinische Ge­
schichte, oparte na rękopismsch pozostałych po słynnym 
Ifrörerze. W drugim' tomie, str. 271, znajdujemy uastę< 
pującą uwagę:

„Dwieście lat temu we wszystkich kościołach Ser­
bii. Dalmacyi, Węgier i Niemiec, < dmawiano Ojcze nasz 
z dodatkiem : Panie, broń nas przed wściekłością tnre-
cką. Kto nam w tych żelaznych czasach wyświadczył 
największe usingi? Oczywiście naród kroacki. Bez nie­
go znaki pół księżyca byłyby się posunęły aż nad Ren. 
Obecnie ciężkie chmury ciążą naa Turkiem, nad „chorym 
mężem" i nasuwa się pytanie, co się ma stać ze spadkiem

kOńsi'

wyfecajwanie praw
1 iol t » o-polity <zny ołi.

* We wtorek odbyła sig rewizya w Tutej­
szym klasztorze Sióstr Elżbietanek na 
Wielkich Garbarach. W zakładzie tym przebywa 
obecnie 10 sióstr, nie mających żadnój własności 
i zostających pod władzą przełożonój w Nissie.

wysile.fi


Siostry zajmują się pielęgnowaniem chorych po 
domach.

* W Grudziądzu urządziły, jak donosi 
Gaz. Tor., Siostry Miłosierdzia dom przytułku 
dla chorych i opuszczonych, przy którym pracują 
3 siostry z domu głównego w Chełmnie. Prze- 
szłój soboty rewidował przytulisko grudziądzkie 
radzca rejencyjny p. Frenzel z Królewca i dopy-1 
tywał lekarzy grudziądzkich o obchodzenie się ' 
Sióstr z chorymi.

czy z Wight do Gosport uderzył yacht królewski 
ü b é r t a na prywatny statek M i s 11 e t o e, któ­
ry natychmiast utonął; utopiły się 2 osoby a jedna 
umarła wskutek poranienia.

Madryt, 18 sierpnia. Pociąg kolei żela- 
znój z Barcelony do Saragossy powstrzymany zo­
stał przez rozbójników, a podróżni zrabowani. 
W porcie Barcelońskim spalił się okręt, przyczóm 
kilka osób zginęło lub rany odniosło. Bermeo, bom­
bardowane przez okręt Vitoria, zostało prawie zu­
pełnie zniszczone. Loma wyruszył z posiłkami do 
Valmena.

TKŁKtSUtAMY.
Madryt, 17 sierpnia. Rząd odebrał depe­

szę z Bourg Madame z dnia 16 b. m. wieczorem, 
w którój dowódzca wojsk oblegających Seu d’Urgel 
donosi, iż się na pewno spodziewa zostać panem 
fortecy do 20 b. m.

San Sebastian 18 sierpnia. Don Carlos 
przesiedlił siedzibę zarządu wojskowego do baskij­
skich prowincyi z Navarry do Alsasua.

Bruksela, 18 sierpnia. N o r d donosi, że 
odebrał od posła tureckiego w Brukseli list, w któ­
rym tenże urzędownie oświadcza, iż ogłoszona w ga­
zetach rzekoma proklamacya Derwisza baszy jest 
zmyślona.

PRZYBYLI BO POZNANIA.
Poznań, 19 sierpnia.

BAZAR. Pani Czapska z Cerekwicy, Gólcz z Królestwa 
Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Mycielski, 
Rudnicki i Snlimieraki z Królestwa Polskiego, 
Michałowski z Wronek, Siegrist z Mognncyi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Seippel z Szcz#- 
cina, Lipowski z Warszawy, Heimann z familią 
z Szczeciną, Hohnstein z Berlina.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z familią z Żabna, dr. 
Stawicki z Wrocławia, Lasiecki z Dąbrowy. Enn« 
heim, Ernst, Benzky Kruger z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Michn 
ska, Szamotulski z Pniew.

Michnowski z Szlą-

<3- I E Ł t> JA.

61,— żąd., - ,— pic., kwiec.-maj 68,— ź. 62,— pi., wrzes. 
i paźdz. —,— płc.

Okowita: za 100 litr, po 100 ptc., na. zm., wypow. 
10,000 litr., w miejscu z beczką 54,60 płac i żąd., 54,20 pł. 
na sierpień, sierpieńiwrzesień 54,80 płac., wrzesień» 
październik 54,50 pł., październik-listopad 54,50 pł., list.- 
grud. 54 50 żąd., grudzień-styczeń 54,20 stycz.»luty — p ac. 
kw.-m»j 55,— płacono, i żądano paźdz.-lnty w związkn 
—,— płac.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,50—8 
tn., węgierskie 7—7,60.

Makuchy siem. za 50 kil. 11,30—12,10 m.
Siano 3,60—4,20 m. za 50 kil.
Słoma rżana 36,00—38,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 19 sierpień; żyto 162 mar., 

pszenica 203 marek, jęozmień 144 marek, owies 155 
marek, rzep 267 m., olśj rzepiowy 58 50 m., okowita 54,30 
marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 54,60 m. płacono 
i żądano 54,20 płac.

Wrocławski targ na mąkę. Ża 100 kilog. 
mąka pszenna piękna 30,75 - 32,— marek, rżanna pię« 
kna 28,25—29,25 marek, pszenna średnia 26,55—27,25 marek 
rżanna średnia 10,25—11,25 marek, osucie pszenne 8,50— 
9,00 marek za 100 kilogr.

WrorJansha cen* targowa, 18 sierpnia.

ROZMAITOŚCI.
* Morze wewnętrzne w Algeryi. Więeśj niż rok 

ternu Zgromadzenie narodowe francuskie przeznaczyło 
10,000 franków dla komisyi złożonśj z oficerów i inży; 
nierów, która miała się przekonać, czy można sprowadzić 
wodę z morza Śródziemnego na piaski pustyni algerskiej. 
Kapitan Roudoire, przewodniczący komisyi, zdał tera/, 
sprawę Akademii i utrzymuje, że myśl tę bez wielkich 
trudności wykonać można. Komisya wzięła sobie za za» 
danie oznaczyć za pomocą niwelacji przestrzeń, któraby 
się dała zalać. Roboty zaczęto 5 grudnia a skończono 
w kwietniu. Zniwelowano w keło 65 kilometrów długo» 
śei. Przestrzeń, którąby zalano, położona jest między 
stopniami północnśj szerokości jeograficznśj 34° 86' i 65° 
51', stopniami długości jeograficznśj 3° 40' i 4“ 51'. Zaj» 
muje ona blisko 6000 kilometrów kwadratowych powierz­
chni. Poziom jśj niższy jest od powierzchni morza o 20 
do 70 metrów. Morze nic doszłoby do pięknych i świe» 
żych oaz południowych. Za granicę tunetańską komisya 
nie przekroczyła, ale z jśj spostrzeżeń wynika, że morze 
rozciągnęłoby się i w tamtą stronę. Innndacya najsna- 
dniśj dałaby się przeprowadzić z Golfu Cabes, należącego 
do Tunis.

* Sroka biała. Schwytano w okolicy miasta Pe« 
ronae srokę białą i posłano ją do ogrodH aklimatyzacyj- 
nego w Paryżu. Jest to śliczny egzemplarz. Wszystkie 
części, które powinny być całkiśm czarne, maja odcień 
izabellowy. Ogród aklimatyzacyjny posiada już wspania­
łego białego kruka. Białość u ptaków jest tak chorobą 
jak i u ludzi, między którymi albinizm nie rzadko się 
napotyka. Niedawno! jeszcze pokazywano w Anglii Ne» 
gra Albinosa.

* Więzień z własnej woli. Przybył do Paryża 
aktor angielski Chastings, który się założył przed 10 laty, 
ze przepędzi dobrowolnie 10 lat w ciemnśj celi i w sa­
motności. Zakład wynosił 10,000 funtów szterlingów 
(400,000 złp.). Chastings przepędził 10 lat w ciemnym 
pokoju, gdzie mu wolno było mieć świecę, książki i pa­
pier i gdzie mu usługiwano w taki sposób, że nikogo nie 
widział. Powierzchowność jego uległa ogromnśj zmianie. 
Choć nie ma więeśj jak 35 lat wygląda niby starzec 
601etni. Ciało jego pochyliło się, chodzi z trudnością 
i z trudnością mówi; twarz ma powleczoną bladością 
a włosy i brodę całkiśm siwe. Przybył do Paryża, aby 
się radzić doktorów, jak rzeżwość odzyskać.

* Dziwna Czułość. Pani jedna, już dosyć stara, 
obdarzona jest szczególniejszą miłością dla wszystkich 
zwierząt i nawet muchom przebacza. Razu jednego na­
przykrzała jśj się wielka mucha. Nie mogąc sobie pora­
dzić, dzwoni na służącego i mówi: „Janie, weź ten owad 
iak najstaranniśj i jak najłagodniśj, zanieś go na dwór 
i puść!“ Jan z największą biedą chwyta muchę za skrzy» 
dełka i wynosi ją za drzwi z wszelką ostrożnością. Po 
chwili wraca z muchą: „Co to jest, pyta pani, czemuś 
jśj nie puścił." — „Nie śmiałem, proszę pani, bo deszcz 
pada.“

Ostatnie telegramy.
Londyn, 18 sierpnia. W czasie przepra­

wy Królowój, Księcia Leopolda i Księżniczki Beatry-

Poznańskie 3’h pet. listy zastawne ,— płacono 
poznańskie 4 ot. nowe listy sast. 95,50 płe., pozn. 
listy rentowe 97,15 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
98,10 płc. pozn. 5 pt. prowine. obligacye — plac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,50 płac., pozn. 
o pet. obligacye melioracji Obry —,— plac., poznańskie 
4‘z, pet obligacye powiatowe 98,10 płac., pozn. 4 pot. obli, 
gacye miejskie II ernis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92,40 płc., praska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 41 j pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’z, pet. pożyczka prem. 148,- płc. szląskie 3‘ 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5“ „ 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,80 piać,, akcye górnoszląskiśj kolei łel. Lit. A. 
—,— płac, akcye górnoszląskiśj kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.------ płc., akcye marebijsko-pozn. kolei że»

. laz. 22 50 płac., banknoty zagraniczne —,— plac, ro­
syjskie banknoty 280,— płc., Ostdeutschebank 79,50 pic. 

i pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
j płac., Kwilecki, Potocki i Kp. —,— plac.

Zyt«: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
i cena wypow. 161,—mar., na sierp. 161,— m., sierpień» 
wrzesień 161,— marek, wrzesień-paźdz. 161,— marek,

■ na jesień 161.— m., paździer.»listop. 161,— m. listogrudz 
' 161,50 m., na wiosnę 1876 163— m.
j Okowita: (z beczką; pr.—,— litrów — Tralies.
i Wz powiedziano — litrów, cena wypowiedz. 53, — , na
i miesiąc sierpień 53,— marek, wrzesień 53,— marek, 
październik 53,— m, listop. 53,— marek, grndz. 
53,— m. styczeń 53,20 marek, kw. i maj 54,90—55 m.

W miejsca okowita (bez beczki) —,— m.

MĄKA. Poznań, 19 sierpnia Pszenna nr. 0 i 1 
17-18,50 marek, rżana nr. 0 i 1 12,50—14 marek za 
50 kil.

Ceny zlemiopłoilón
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 18 sierpnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Zyto: za 2000 funtów, stalśj; wypowiedziano

— cent., na npłyuione wypowiedzenia na auk. — płacono, 
na giełdzie — płae., na sierp. 162,— żąd., w końcu
— marek płacono, sierpień wrzes. —,— zadano, wrze« 
sien-pazdziernik 161,— ma*ek płacono, na giełdzie — 
marek płacono, .październik-listopad 161,50 marek płacono 
listopad-grudzień 162,— płac.

• ■ Per Ml. — m. płac., — na bieżący
miesiąc 203 żąd., sierpień wrzes. — płc., wrzes.-paźd. 206
— 7—6 płc., — żąd., paźdz.=list.:207,— płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 155,— m. żąd., w końcu

— płacono, sierpień-wrzes. —,— płacono, w końcu — 
żądano, wrzesień-październik 155,— marek żądano, paź» 
dziernik-listopad 155,— żądano, listopad-grndz. 155 marek 
płacono.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Olśj rzepiowy: za 100'kilogram bez beczk', wy­

żej, wypowiedz. —. w miejscu 57,50 m. ż., na sierp, 
smrpień-wrztsień 58,50 żądano, — pl., wrzesień-paźdz. 
58 58,20 ż., — pł„ październik-listopad 59,50 marek ż. — 
żądano, listop.-grudz. 60,— m. pł., — żądano, grud.-stycz,

Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie
miejskiśi

Pszenica biała nowa
mr. fn. 
22 80

mr.fn.
21 —

mr.fn
19 10

„ żółta stara 22 — 20 50 19 —
,, żółta nowa 17 80 16 10 14 25

Zyto 17 — 15 60 14 25
Jęczmień stary 16 80 15 50 14 —

. „ nowy 13 5Ö 12 50 11 —
Owies stary 17 60 15 60 15 20
Owies nowy 14 80 13 70 12 80
Groch 20 50 19 — 15 —

Ceny r z e p 1 u i r z epiku.
Ocenienia izby

handlowśj piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn. wr.t .
Rzep 26 50 25 50 23 76
Rzepik zimowy 25 75 24 50 23 50

Łoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanśm 
z zakłada morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedyoyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Dla tego że losy wszystkie nie są sprzedane, wy­
znaczył komitet, że ciągnienie nie w dniu 18 sierpnia rb. 
lecz z pewnością

18 października r. b.
nastąpi.

liasfislkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:KEYALESCIERE “JE.
Od lat żadna elioroba nie oparła 

temu przyjemnemu pokarmowi zdro-
okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 

i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrohianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberkn- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeb nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dśdś, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brśhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyeltąs a 841,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescićre du Barry zastępuje

w« wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jśj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lnb chorobliwych rozdrażnieniach rurki mu» 
krzowej, zatwardzeuiach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowy, b itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gard),,- 
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plucow-ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca mtdyc.¡ y 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szśj szkole handlowśj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę ża 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak żwa 
nój „Revalenta Arabie»“ (Revaiesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wych u 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revaiesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brśhan wyleczona; została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płacowego i krtani oddechowśj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania iOlet- 
uiego rąk i nóg.

Revaiesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — n'-l 
nlica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ’ an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu 1 A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug ,5

Fabricins, Ryszard Fischer.
ByditoMxezyt S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 
hender.

„ Citlańgkui Karól Scbnarcke, J. G. Arnort.
„ Katowicach t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu 1 Teodor Konietzko.
„ ISnciborxui Józef Tanko.
„ ltawlrzui J. Mroczkowski.
„ Toruniu 1 Hngon Claass.

Tclegtram &leł«I<»wy ffturyera 
sEi>ań»Itleg£o.

Beriin dnia 19 sierpnia 1875 (Kursa końcowe)

Kol. eńs. kol. 
Berg Min. kol. 
Nadr March ko 
Gór szląs kol 

el lit A i C 
March poz kol

110
91
83

144
22

Not 18 Not.
50 111 50 Poz pro bk ak 98 10 98
75 92 75 Ostd. Bank. 79 50 79
75 83 75 Kwil. Potocki 67 67

Poz sprit ak to _ __
— 144 75 Wrocł disk bk 72 50 72
25 22 50 Szlą stow bkow 96 50 96
50 260 50 Diskom udziały 153 156
— 384 — Dormun/í 14 _ 14
45 182 40 Laurahfltte 8» — 91

(Kursa końcowe.)
Not 18 
167 —

ttp
Auspółwschk 257 
Aus. ak. kred 377 
Aus banknoty 182

Berlin dnia 19 sierpnia 1875.
Not 18

Owies ale:

clę tc 
wla i

211 50
212 50

212 —
214 -

leńrp
Wypow żyta 

BW okow
166 5o
250
30000Wypow 

Kapitały
Galicyany 
Pr pap 
Poz 4%
Poz list rent 97 40 
Kolśj.Państw 486 — 
Lombardy 170 — 
Austr łosi 860 119 — 
Włochy 72 30
Amerkyany------
Turki 35 80
714 % Rumuńs 38 70 
Poljik lis zas 71 50 
Rosyjs bknot 279 50 
Srb renty austr 67 10 

Szczecin dnia 19 sierpnia 1875.

Pszenica słabo
Sier
Wrz Paź

Zyto słabo 
w miejscu 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis

Olśj rzep słabiśj 
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Kw Maj 

OkowitaZsUle 
w miejscu 
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Paż Lis

Pszenica spok
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis 

Zjito spok

Wrz Paź 
Paź Lis

157 50
158 
163 50

60 25

65 -

56 —
55 90
56 — 
56 —

158 — 
158 50

99 50 
£92 60p państ 

’/.lis zaat 95 40

215
213
211

156 
56

157

60 75 
—ii— 
65-50 

56
55 60
56 50 
56 —

4000

110 60
92 60 
95 60 
97 30 

493 50 
177 — 
122 10 

73 25 
100 75 

38 40 
29 60 
72 - 

280 — 
67 50

Not 18

214 - 
211 - 
213 —

155 —
155 50
156 50

(Kursa końcowe.)

Olśj rzepi spok 
Sfer
Wrz Paź 

Okowita spok
w miejs /.i 
Sier Wrz 
Wrz Paź

56 75 
56 75

54 80 
54 50 
54 50

Not 18

56 74 
56 75

55 —
54 80
55 -

Walne Zebranie
„ULA“,

Towarzystwa Wzajemnej Po­
mocy w Poznaniu, Spółki za 

pisanej,
odbędzie się W niedzielę, 88 
sierpnia rb. o @odz. Sój 
** leczorem w biurze „Ula“ przy 
ulicy Slósarskiśj No. 6.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia i odczyta­

nie protokółu z ostatniego Wal­
nego Zebrania.

2. Sprawozdanie półroczne z obrotu 
kasowego „Ula' od 1 stycznia do 
1 lipca 1875 r.

3. Wybór jednego członka do Rady 
Nadzorczśj.

4. Wniosek Kopańskiego, aby wstę­
pne, wynoszące obecnie 1% tal'., 
zniżyć na 1 tal.

5. Wnioski członków. [1318]
Zarząd „Ula“.

» ,.WLe ■ JE»,
Czytelnia dla Dzieci J. Chociszewskiego

Slósarskiśj nr. 6 na I piętrze.
czytelnią dla dzieci, zawierającą

w Poznaniu róg ul. Butelskiśj
Z dniem 2 sierpnia b. r. otwieram . _. .

obecnie około 600 książek. Cena katalogu wynosi 2% sgr., franko 3 sgr. 
Zastawu płaci się najmniśj 1 tal., kto bierze naraz większą ilość książek, 
płaci 6—12 marek zastawu. Książki treści niemoralnśj lub bardzo błędnym 
pisane językiem nie zostały przyjęte. Adres: (1258).

J„ Chociszewski, Poznań.

Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu 
wyszło i jest do nabycia J

o którój opiewał insérât nr. 1319

już zajęta.
[1S36]

OttoMdenéehau maitre de 
lant/ite franfnite donne des 
leçons de conversation.

S’adresser au Cufé-Ciehowiez, Bue 
de Breslau (Breslaueratrasse). (1324).

Interpela«}» posła piesze wsk'ego, Dra Niegolewskiego, na posiedzeniu 
izby poselskiśj sejmu pruskiego z dnia 12 maja r. 1860, wedle spra­
wozdań stenograficznych, m. 0,15.

Interpelacje dwie, posła pleszewskiego, Dra Niegolewskiego, na poiie» 
dzeniu izby poselskiśj sejmu pruskiego 11 kwietnia r. 1859 i 12go 
maja r. 1860 wedle sprawozdań stenograficznych, m. 0,30.

Jałłezyńśki X Jan. Kazania i mowy treści religijnéj. Miañe przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzadkich obrzędach 
kościelbych od połowy wieku XVIII do połowy wieku XIX, m. 6; 

— Rys historyczny miasta Dolska i jego okolic, połączony z ważniej- 
s/emi szczegółami historycznemi byłśj Dyecezyi a teraz Archidye- 
cezyi poznańskiśj, m. 4,50.

Jaroehowki K. Dzieje panowania Augusta II od wstąpienia Karóla XII 
na ziemię polską aż do elekcji Stanisława Leszczyńskiego (1702 do 
1704), m. 15.

Jastrow Dr. M. Kazania miañe podczas ostatnich wypadków w Warsza­
wie r. 1881, m. 3.

Jędrzej IHoraezewgk.!. Wspomnienie pośmiertne, m. 0,75. 
Jerzjkowskl Dr. Antoni. Wybór z przemian p. Owidjusza Nasona 

z krótką wiadomością o życiu i pismach autora; z wstępem do ka- 
żdśj powieści oraz z objaśnieniem i szłowniczkiem dla użytku 
szkół, m. 4.

Warsztat ślósarski i bndowlowy
T. Steinken’a

w Poznaniu,
Wilhelmowska ulion INi*. 17,

poleca się do wygotowywania krat z lanego żelaza, okien, futer de 
drzwi, płotów, ozdób na dachy i robót budowlowych każdego rodzaju.Warsztat

dla elohtryoznjch telegrafów domowych,
przyrządów dzwoniących, przyrządów bezpieczeństwa itd. pneuma­

tycznych telegrafów.

MT* Polecenia władz tutejszych, właścicieli hotelów 
i restauratorów są na usługi.______ _______________ [1384]

Prawdziwy

nisbi tytoń
jako tóż

Papierosy rosyjshie
odebrał i poleca (1334)

S Szymański,
Shład cygar, tytonia, papierosów i tabaki,

Wodna ulica 819.
Nakładem Ludwika Gayslsra. — Czcionkami L. Mer ab ach a.

A utyk warnia
E. Calliera

^poszukuje wszystkiego, co się 
odnosi do

to Mi tmaotóicii
i do [1335]

herhn Dębno.

ts.
Auerbach)

rosen,.

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decyroalue,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki J „
Zgrzeblą ( k®"'«

poleca (607)

s. J. Auerbach.
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